
Nr. 1. Rok I

We Lwowie 1. października 1882. A Z/

„ZIARNO"
' TTGMJ1K IfflUBI, MW HOOIIISP0ŁEH8J5

wychodzi co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce.

kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zł.

„ kwartalnie: 3 „ _ „ 3 „ 2(i |

Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 cl. w miejśću, a I Jr’ 5 cl. na prowincji.

Na okładce każdego numeru umieszczają sią INSERATY po 5 ct. od wiersza p^.tem.

Prenumeratę, tak miejscowy jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIARNA11 w drukarni „Dziennika Poiskiei,o“ we Lwowie ul. Halicka I. 46.

tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE “ raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze tychże.
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KONGESSYONOWANE

BiURO WYWIADOWCZE
JÓZEFA BIRKLE

we Lwowie, Jlynek K 2C.I.p^tro,
pośredniczy przy wydzierżawieniu i sprzedaży realności wiejskich i miejskich ;

i, w umieszczeniu nauczycieli, nauczycielek, bon, rządcówy ekonomów, le- 
śniczych, ogrodników, rzemieślników. Również umieszcza wszelką służbę 
potrzebną w gospodarstwie wiejskiem i w mieście. Wyjednywa wizy pasportów".

$
Utrzymuje wyłącznie skład

I IISAaTY KAIŁWAIOWJ MIISHlI
$ najlepszych jakości i w cenach najumiarkowańszyeh

F. M. ZIELIŃSKI
przy ni. Teatralnej I, 7.

naprzeciw głównego wchodu do kościoła arehi- 
katedralnego we Lwowie

Poleca P. T. Szanownej Publiczności swój 
skład i pracownię obuwia dla dam, mężczyzn 
i dzieci, z najlepszego materjałn,; po eenacn

umiarkowanych, ręcząc za trwałość. 
Szanowni odb-fifrcy z prowincji ra/Czą

miary w nowy praktyyffiy sposób nadsełać : 
stobóSma' papierze do koła odrysowaów palce, 
podbicie i objętość papierem lub centimetrem 
odmierzyć, a jeżeli potrzeba wymaga, opis na­
gniotek, odmrożenia kostek, wklęsłości i roz­
maite kalebtwa nóg; gdyż podług tego urzą­
dzam kopyta. W ten sposób można otrzymać 
wygodne obuwie,,a nawet nagniotki na zawsze

wygubić.

, W

Zakład tapicerski

j. iśiioi

we Lwowie, ui. Kreta I. 7.

' przyjmuje zamówienia, tak

mi®3cowe, jak i z prowincji, wy- 

konywa takowe jak najstaranniej

i po cenach umiarkowanych.

i

DRUKARNIA

„DZIENNIKA POLSKIEGO”
przy ulicy Halickiej pod 1. 46 na dole

przyjmuje wszelkie zamówienia na

roboty odnoszące się do sztuki drukarskiej
kcóre uskutecznia prędko, wzorowo

i po cenach umlarkowauyeh.
"Leon Z>ul(dcwicz, 

zarządca.
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Premun, rata na „Zi arn<

TYG-ODNIK LITERACKI. ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.
W mijejssn roeznSe'112 zł.

„ kwartalnie^,, „
„ lnieaEHznis 1 „ 10 eh.

na prowinejń 
r
)?

® zł.
3 25 et
1 i? 15 i t.

W.ycliochLtjo'Robotę w objętości 1*1, arkusza. Adres red&tóji j adnrinistraeji*’ 

,.ęrukar.nia Dziennika Polskiego" LwówSjul. Halicka 1. 40. 

INSERATY będą przyjmowane zrwppłatą 5 rent, od wieus-za - druku petitami:

Do naszych czytelników.
^Etan naszego społeczeństw a. da sie określić 

?Ajednyin w7yrhzem : apatja. We wcszy- 
y stkich przejawach duchowego życia cięży

1 na nas ta zwoni, przygniatając ołowianą 
dłonjŚ serca i mózgi. Zyjenry z dnia na 

dzień zamknięci w sobie, ospali, nie’troszczący 
się o nic-Avię”j, jak tylko o za$pokojeraS naj­
lichszych potrzfeh żywota. A symcza^mi świat 
postępuj#’ naprzód# ludzkość zdobywa Jobie 
nowe działalności obszary, wstrząsają nią nowe 
prądy, co chwila róbi nowe zdobycze na 
polu wiedzy, i szybkim krokiem dąży dófŚwlą- 
tyni udoskonalenia. Dlaczegóż pozostajemy 
w tyleBdlać^ago my, którzy zawsze chełpimy 
się rzeczywistymi i nrojohemi zasługami na 
polu cywilizacji, skazujemy się dobrowolnie 
i samowiednie na role liclmeo st.utysty w ogól.
Po-dziejowym pochodzie? Żeby nat-o odpo 
Aviedzięć, trzebaby sięgnąć bardzo głęboko, 
Irzebaby zastanowić się nad podstaw ami bytu 
społeczeństw ; warunkami rozwoju tychże, 
Jia co nam ramy naszego pisma nie pozawalają. 
Konstatujemy tylko,. że nie dotrzymujemy 
kroku w post^ie nie falko innym narodom, 
ale nawet innym dzielnicom naszej ojczyzny, 
a zdaje .sjg, że żaden wykształcony człowiek 
temu zaprzeczyć nie może.

Ten zastój, to zaufanie najlepiej może 
okazuje się w kwiecie rozwoju ludzkiego du-

clja — w literaturze, Podczas gdy;gdzióindz.iej 
niemal każdy człowiek z zapałem 'pochłania 
strawę duchową, u nas ludzie, miłujący lite­
ratur^ nalffią do rzadkości. A mdwiaćitSjnamy 
na myśli nie ciemny lud ale irifmigencję, 
wśród której dla bardzjó: wielu wystarczają, 
wiadomości podawane prae-z pieifra codzienne, 
a. nie brak i takich, którźyź. obywają się 
i bez tego.

Jaskraw joli dowodów słabego poparcia 
u nas piśmiennictwa przez ogół, dostarczają 
dzu je pism literackich w Galicji. Ani jedno 
nie zdołało' Aę stale utrzymać, mimo prawdzi 
wpgo poświecenia wydawców. Każde kończyło 
na sjidhpt.y z powodu braku prenumeratorów. 
A nie my$®e aby do utrzymania piśm^lite- 
rackiego potrzeba było bardzo w i. lki.-j liczby 
prenumeratorów. Gdzie. tam! Cytra to1 jest 
bardzo ' skromna, tak skromna, że w spo- 

,jjfgzeństwijC. miłującem literaturę powinnoby 
jó& dostarczyć .jedno większe miast#* a nie 
dopiero kraj sźfesciomiijoń^ww! Kie mówimy7 
tego p r o d o ni o su a, bo nie należemy do 
optymistów i nie ro.iniyfiS.obie zbyt różowej 
przyszłoś, faktycznie wstyd^ói -fdst, że 
takie małe kraiki jakĆShrbja posiadają po' 
kilka nism literackich, a ''Galicja nie dała 
trwałego żywot®, ani jednemu '

Smutny ten objaw umysłowego upadku 
naszego społeczeństwa tłumjaeżą zwykle biedą 
i nędzą<.Tłumaczenie to nieszczere i fałszywe.

W (Galicji wcale nie ’brak'ludzi, dla których 
wydątękiguldena lub dwóch mielięcznie bar- 
dfe> mało znaczy. : Ci ludzie wyrzucają co 
dziennie pieniądz# ńa zbytkowe żą^-ahieano 

-lirtykuły;* ci ludzie chętnie kupują obce, bardzo 
wątpliwej wartości wydawnictwa — alerna 
swoje zawszgi im-braknie.

Przystępując do Wydawania „Ziarna11 
1 oh'my nową próbę, aby- w- '(Jalici. si warzyo 
pismo, ktoreby było ogniskiefh" .rucliu umy- 
sbiwego, i dążąc z postępem odpowiadały! 
w każdym kierunku zadaniom oliw iii. Istnienie 
nasze zależy od poparciajpubliczności, ■zależy 
od tego. czy Galicja posiada dostateczną liczbę 
jednostek, miłujących literaturę i wiedzę. 
Kię apelu,jemy do żadnych uczuć czytelni­
ków, nie prosimy*. o żadne meeeiiąśhstwo 
w7 formie kilku -giildenów, nie żądamy łask 
żądnyrli, .dzie nam tylko o popalicie, którego 
źródłem powinno być przekonanieł'Szytelnik’ów, 
że takiego pisma, jak naszej potrzeba. Jeżeli 
takich prenumeratorów- dostateczną liczbę 
pozyskamy, wtedy7 byt nasz będzie utr o alony. 
Jako ludzie uczciwi nie robimy żadnych 
Szumnych przyrzeczeń, tyle tylko powiemy7, żo 
bądziemy pracowali sumiennie, i że dobro 
ogółu, a nie osobiste korzyści jedynym na 
szym będą drogoskazem. Z resztą macie 
pierwszy7 numer w7 ręku — sądźcie, .saun !
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— Wałowa^hoAho—mądragto żydówka, 
dziesięcioma palicami i jedną igłową a tyle 
dokazuje, — mówiła 'kobieta przysiężnego.

— Aj ino — a ino, przyświadczały ku­
my. — Wyżywić b.ęz te jedne palice siebie 
i czworo dzieci.

— Na zagonie jej nie uświadczy...
— Zwyczajnie cy*gani żydówka.
— Oj trzeba jej się strzedz jak ognia, 

— zaklinały gdSpodynie z Pęcisk.
— Pilnować się i już, mnie tajes^ę ani 

razu nie zcyganiła —/.chwaliła się kowalka?--
7’"Słyszała", rozmowę kumoszek rumian^etl 

wkdj.il', rosłą, dobrze zbudowanaSara Wało­
wa. Cieszyłyiją sądy ludzkie rv kwestji dzie­
sięciu palców,’1 dla tę°p uśmiąęhała#dę poka­
zując duże, białe zęby. Rąda Rty wpaść do 
izby, ująć sobą i wykfÓTbCfzTTOini, które
radziły strzedz się jej (ak ognia, — lecz 
e'zasu nib miąaa. Niosła do domu trzy kopy.'$ 
jaj na czwartkowy jarmark szczurowski. 
Trzy kopy jest ćbi dźwigać. a do tego wielki 
kośz pełen Łgu|jaki. Umyślnie jej dużo zabie­
rał^. do każdej pary kupionych jaj. Gofpo- 
'dynie sre* śmiały, ale nie .broniły.

—- Zdaje siewam Wałowa, że jaja szkl&A 
ne/.abo złote, co je&tak .obkładacie sieczką.

Wtedy Wałowa ująwszy<«e’';pod boki, 
zaczęła rozpowiadać, o wielkim swym J^rachu, 
aby się nie potłukły. Cały7 majątek w nie 
włożyłiZ I jakby wfędy biedna sierota, dała 

<w>ie radę,“arna z czworgiem dzieci bezje- 
dniłgbi zagonu ziemi.

WOnspodynic podpaUszy brody na rękach, 
słuchały skarg żydówki.

W taki to sposób przy kupnie trzech 
kóp jaj, zdobyła Sara pełen kosz sieczki 
i plew.

Nie długo bawiła prW ęliątą kowalki^ 
podłożyła pod sznury na ran&onaeh świeżo 
garstki znalezionego? na drodze siana i poszła,

jfepfe^ząc się, aby jaknajpredzej dobili do 
chaty.

— Żebyśę-ie wiedziały, że mam głowę 
na karku, — mówiła do siebie. — Jaja kupiłam 
po dwa Centy sztuka, a sprzedam cztery za 
dĄŚśięgój Dziewięćdziesiąt centów zarobku, 
sieczka warta dziesięć — to już gulden. A 
pierze z podskubanych gęsi?... A może co 
dla dworu kupię, — albo sprzedam na jar­
marku, — to także zarobię.

Słońce piekło, — pot spływał po wy- 
pukłem czolę,^ — ciemno zielone błonie mó­
wiące, kolorem swym o glinie pod spodem,

roiło się stadami byd$y spętanemi końmi 
i białemi gromadami g’ęsi. ■— Zadumane jak 
krowy, poważriW spoglądały na ĆSkJ^Zace 
obok nich cielęta, konie szukały cienia u 
wierzb, Rosnących nad wodami o wysokich 
brzegami, zapadniętej głęboko, krętej a płyt­
kiej Rudawy.

Sara umyślnie*; wkroczyła w głąb oży­
wionego pastwiska. — Zobaczyły Mzdaleka 
gęsi, — zalęgały radosliiej, — rozpięły bidłe 
skrzydła podobne wachlarzom—iwy-erągńą- 
wsży szyje, biegły poj gładUłŚtn błoniu jak 
woySto do araku z nasjstwionemi ł&dJami, 
pełne wr®awy$i okrzyków zwyćł^twa.'./

Pani ich stanęła przed fronten^ lustru­
jąc — bafeznelh okiem doświadczonego wo­
dza — szeregi. —■ Łic^yłąip'0 raz już^gtny, 
i doliczyła się okiąołej liczby trzydzieści.
Miała przy błoniu własnMcha^*a więc wolno 
jej było na gromadzkiem trzymaqB$ęsi na- 
Wśt tóztuk trzydzieści. I choćJudzie gadali 
— miała prawo za sobą — i^feymała.

■ •. .Gęsi, poszły napi%ód^, Sara poszła za 
niemi pełhS-dumy i wewnętrzne® zadowo­
lenia. Marzyła, — raczej fSchoWała. Marze­
nia jej podi. 'wpływem./ rachunku zdobywały 

, pmłstawę rzeczywistości; i dla tego Sara 
Wałowa uśmiechała się do swyelfi marzeń 
pokazując duże, białe zęby. Uśmiechaj®^ się 
oblizywała się szybko, nerwówo, nie z wiel­
kiego łakomstwa, ręcz z radowgjte że dziec2j 
jej w zimie nie będą cierpiały głodu i zimna.

•— Czworo — szeptała —dziesiaKnpali- 
cpw i jedna głową?,

- JFeTelit kopy? bijącyćh o murawę błonia 
i wołania młodych głósów/ oeii&iły ją, — 
obejrzała się szybko.

W krymce na głowiegPSedł Zyzma do­
trzymując kroku wielkiej, sćzarnej, z białemi-, 
łatami krowie, Sprerszącęj do domu. — OjiStł 
rękę na jej biodrze i milczał, nie zważając 
na krzyki trojgnhdżjeci, które biegnąc przed 
nim, — przywoływały matkę.' .«

Sara Ajskała, na dżfe’ć;i i czarną z bia­
łemi łatami krowę, dużą i długą. — Nikt 
takiej nie miął we wsi, — ale też i Wałowa 
umiała wywiedzieć się, wyłgać i kupić. Wary 
łowa miała głowę, a nóg i języka nie żak 
łowała.

Dzieci ją- obskoczyły, dwóch synów7 
i córka, — Zyzma został na swem stano* 
wisku. Zgrzana i objedzona krowa sapała, 
robiąc bokami.

—„Gdzieżośeiehą to paśli ? pytała uśmie­
chnięta mątka.

— Na wrale, na wale, — wołały dzieci 
wesoło chwaląc się.

— Ej bo krowę zajmą.
— Paśliśmy od strony rzeki, — mówił 

z dumą Josek, — Zyzma pilnował stojąc na 
warcie.

— A jaka ci obuchana! Na wale trawa 
w7 ogrodź iej;— opowiadała Ryfka.
— Dużo jaj ? — spytał Zyzma.
-— Trź.y kopy —• po dwa centy.
— Nie dołożyli do dwustu?
— Sieczki, — odpowiedziała matka. 
Zyzma uśmiechnął się ironicznie i wzru­

szył ramionami.
— Mnieby dołożyli — szepnął.
Sara usłyszała szept pasierba. Zabolało 

ją ,ppd seijeem, odwróciła się i poszła trzy­
mając najmłodsze" Mojżeszka za rękę. Star­
sze biegły naprzód — Zyzma zwrócił krowę 
na mostek Rudawy, — gdy Sara z dziećmi 
przeszła wprost przez kładkę-

Naprzeciw krowy i Zyzmy wybiegła 
z są&Tedniejyćhaty. Kasia Zawrzykrajka, trzy­
nastoletnia8 d^wczynka.

— Już towjswoją Łaciate pędzicie, — 
a naśza Wrorucha pewno sro^eśzcze nie na­
żarta, bo jak się ino nażre to sama wraca. 
Na wąskich, 'zaciśniętych ustach Zyzmy uka 
za? się uśmiecli, w czarnych oraach zaświecił 
tajemniczy blask, przysłonięty długiemi rzę­
sami. — Widocznie Zyzma lubi&foKasię, — 
bo też • KaefŚS była biała, i rumiana, miała 
duże, siwe oczy, kem lowe usta a buzię po­
ciągłą. Nożyny zgrabne choć chude i czer­
wone, _§ włosy złotawg, przepalone od słońca, 
wydobywające się obficie z pod białej chu­
steczki.

— Kasia Zawrzykrajka była dawniej 
•w dobrym bycie^jto i nie dziw, że biała — 
mówili ludzie.

— Już to ze.-Tźkoły wróciłaś? — pytał 
dziew&żynki Zyzma.

— Afeż dziś nitTchodziłam, — odparła. 
— Matka poszli do miasta, Wyje tego prawa 
o grunt — i niusiałam doma zostać. — 
A któż im kluski uwarzy — kto wydoi Wto- 
ruch^S chwaliła się wstrząsając głowiną, 
a swą młodziutką buzię strojąc zafrasowa­
niem stfiiwęli gęspodyń.

— Kasiu ja chcę^ żebyś ty chodziła do 
szkoły, — rzekł stanowczo Zyzma. — Boi ja 
choć żyd shończyłem ją z dobrej woli.

—■ A dycgshodzę. — Nje chodziłam to bez 
całą zimę, COŚcie Matusi skredytowali na buty 
dla mnie? Przb‘&też bez butów, anibym wyj­
rzał^ z chaty.

Usprawiedliwienia dziewczynki przyjął 
Zyzma łaskawie, przez wzgląd na pamięć jej 
o kredycie na. buty.

— Cbcę żebyś chodziła całe lato — mó­
wił rozkazującym tonem. — A jak ci trzeba 
na papier, albo na rysik, to ci dam. — 
Tylko żebyś mi ani p;snęła przed macochą 
• jej dziećmi.

— Cobym miała pisnąć, nie lubię się 
chwalić. — Rysik Matusia mi kupią i pa­
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pieru jeszcze ćwiarteczka została. Tylko mi 
książek brak.

Zyzma wprowadził krowę do obórki, 
uwiązał ją i wsffedt do izby. — Kasia wsu 
nęła się za nim.

— Czego tu ona chce ? odezwała się po 
żydowsku Sara, pokazując oczami Kasię.

—- Niech zostanie, kiedy j^jbfę podoba, 
— rzekł, Zyzma z godnością.-

— Żeby rozgadywała po wśi co do gęby 
kładziemy, — a mał0 to nam ludzie za­
zdroszczą?

Kasia nie rozumiejąthmowy żydowskiej 
zaczęła się bawić z Ryfką i Joskiem.

— Wyprowadzę ją — odparł młody żyd. 
odwrócony do okna.

Sara pochwyciła skopek i konewkę, - - 
zawołała na dzieci-'— wzięła na rękę trzy­
letniego MojLeszka, i wyhibgła mówiąc po ci­
chu do siebie :

— Co ten -.{głupi Zyzma myśli sobie 
z tą dziewczyną ? Jemu się przewróciło w gło­
wie, — głupi!

Zyzma został w izbie z Kasią -— wy­
jął z koszyka zasypane Kłeczka jednojpajkof

— Weź se to — schowaj — nie po­
kazuj nikomu, ugotuj i zjędz.

— Będzie do klusek — zawołała dziew­
czyna wsuwając jajko za gorsecik.

— Wtorucha wraca — rzekł wygląda­
jąc oknem.

Dziewczynka wybiegła do Wtoruchy, 
szczęśliwa, że mąkę na kluski zagniecie ze 
świeżem jajem.

— Zyzma choć tam :żyd, — mówiła 
przez drogę, to go przeci'e lubię. — O lubię 
go! zawołała. — A co go nie mam lubić? 
Dobry choc«!żyd i nieskąpy choć żyd.

Wtorucha wkroczyła na most; Kasia 
przystanęła czekając na nią.

— Niej* jest ci ona taka co żydowska — 
myślała kiwając frasobliwie główką, jak to 
czyniły stateczne gospodynie. — Ale bo też 
my nie żydy. Żyd potrafi ci zawszecoś wy - 
spekulować i lepiej mu. — Ale my tam 

przecie nie żydy.
Wtorucha spojrzała tylko na Kasię, i opę­

dzając się muchom poszła dalej, ani się 
zbliżyła, ani przywitała. Dopadła do obórki 
i nogami poty pracowała, póki nie otworzyła 
drzwi i nie wbiegła.

Kasia się dziwiła rozumowi Wtoruchy 
i dumna z zajętego stanowiska gospodyni, 
poszła do chaty po skopek, aby ją wydoić 
Tymczasem Zyzma wyjął z kieszeni sta­
rą, podszarzaną portmonetkę, i wyciągając 
z niej szóstkę po szóstce liczył,' chodził po 
izbie i plany układał. Na bladej jęgo twa­
rzy odbijały się wrażenia z płynących myśli 
i namiętności nurtujących mu serće; — 
w oczach świeciły ognie, powieki drgały

okolone długiemi rzęsami. CzArne, kojófu 
hebanu je-go włosy, łamały się w^antafgty- 
,czne zagięcia, świaciic jak stal w promiS^ 
niach słońca.

Wróciła Sara niosąc pół konewki żółta­
wego, gęfeYego njleka — dzid® biegły ża nią. 
Zyzma usiadł na ławie i pisząc kredą po 
stole dodawał, odejmował, dzielił — lecz 
szybko zmazy wał tijjfcco napigał, rzucając 
podejrzliwe na macochćhspojrzenia, choĄnia- 
cocha piśmienną nie była.

Sara zgotowała kluski na mleku — roz­
dzieliła je: dla' siebie i dzieci w jednej 
misce,— w drugiej podała Zyzmidj-f

— Mai® — rzękł.
— Płacisz ? wrzasnęłk żydówka, ziryto­

wana — Tb! ja i na ciebie brnę pracbwać? 
Nie dość mi trojga/- swoich ?

— A część mego ojcąwgdzieffiię podzia­
ła? — spytał z zi.mąą- krwią Żylina.y-

— Tyś sfę wściekł—krzyknęła jeszcze 
głośniej. — ZostaŁ długi to je płać-

— Kiedy byłyylługi, to musiały być po­
życzki. rGdzle się podziała gotówka s poży­
czek, — mówił z wyszukanyHt«pokojem prze*- 
wzywającym: serca namiętne i wrażliwe.

SąrA'3- nie- nie odpowiedziała, — wargi 
j.ej drżały, ręce się Tłzęsły. — Posadziła 
Mojżeszka nfWstole karmiąc go sama.

— Gdybyś był do niego podobny, Jępiej 
umrzyj dziś — szeptała.

Josek i Ryfkajsstali przy -.stole, podparli 
głowy na rękach i łowili kluski, spęAJądając 
na Zyzmęnz pogardą, jakagsię tylko w ciem­
nych oczach Wschodu malować może. — Josek 
pgeiągnąjlę matkę za spódnicę pocieszając ją 
'cicho;G;

— Jak urosnę to go wypędzę — i po­
groził małą^swą pięścią.

Lecz Zyzma nieć słyszał i nie widział 
gróźb. Odwrócony jadł swoją porcję# Za; 
chwilę powstał, zbliżył s-ie do półki, wziął 
bochenek chlę)/ą^ ukroił grubą kromkę ko­
zikiem i wrócił do mleka aby je skończyć.

Ruchy Zyzmy śledziła matka i dzieci, 
— lecz Sar'a nie miała już tchu w piersiach 
na protestację. Oburzenie tamowało jej od­
dech, zatykało gardło. — litemu toKiawdzięł- 
czał Zyzma,ńż'e mógł dokończyć [spokojnie 
obiadu, otworzyć własną .śźafkę zamkniętą 
na kłódkę, od której klucz nosił przy sobię, 
wyjąć z niej worek i koszyk niewielki,: na­
pełniony paczkami zapałekrhNa spodzie leża­
ły w zgodzie obok siebie szpilki ze szkla- 
nemi główkami, igły, nici' szar.egi białe; ba­
wełna,. guziki cynowe, taśmy kolorowe .. . 
czego tam nie było?

Cały ten towar nie'1 przenosił wartośc-i 
trzech guldenów, lecz właśćierel jego umiar 
tym kapitałem świetnie obracac, zarabiaćSńo 
za sto, lub zamienić na'śzmaty daleko wię­

kszej -jeszcze wartości. — W worku byłU 
pół baraniej skory, odpowiedniej grubości' 
igłaj nici, i naparstek. Zyzma miał u $ęku 
rłfeerojdśło. Wybornie łatał i naprawiał ko- 
/uchj, a że był pilny^ zręczny i nie- drogi, 
z łatwością znajdował zarobek- — Widocznie 
wybierał śtę ńąf dalszą wyciekę, bw chałat 
i buty nałożył na kij, opierając' 'gb o ramie, 
a koszyk z towarem nasńiiął ńa rękę —Nią 
mówińci am słowa wyszedł poważny i zimny.

— A nie wraca,, jeżeli masz pizyjśc 
z próżnemi rękami — zawołaj za odcho­
dzącym Sara, 'lecz Zyzmb. nie^raćzył się od­
wrócić i odpowiedzieć.

— Go on nas ma- objaęlać^.inie może 
mama drzwi na kłódkę przed''ńim zamknąć? 
— radził mały Josek.

— Wlezie oknem^— sźnpneła.'żydówka.
— To do wójta z nim.
— Przed gojem będę stawała La sąa, 

aby się dać na pośmiewisko całej wsi? 
Goje nj'^ powinni wiedzieć, co się-.u nas 
w ebaem dźiejfe, a sprawa przed rabinem 
dużo kosztuje. Zyzma może dać więcej i wy- 
grałby.

Sara westchnę,ra, i ul'ożyws-zy Mójięsżą 
do snu, wyjmowała z sieczki i phóy jaja# 
w ezem jej pomagali Josek i Ryfka. — Jfo- 
Sek bardzo mądry Chociaż zaledwie dwanaście 
lat skończył, — Ryfka ośmioletnia*dziewczyna- 
dużo okazywała sprytu do handlu. Mówiła, 

ąfo -gania Wffldwa, wymagająca w tym kierunku 
bar dżj.-wiele.

Sieczkę i płćJWy wyniesiono na iŚmi$ — 
dzieci wybierały się z Łaciatą.-na wał,Ryfka 
miała paść, a JoSe.k pilnow&ć- chodzące p<> 
wale.

— Obejdziemy się bez Zyzmy — lAekł 
do matki.'Nasadził na głowę jarmułkę, przy­
krył ją kapelńsiłem śtfbmiiinyiri, ; poprawił 
czarne, kręćącJjfejęg pęjsiki, ujął. bat — i 
z wielką powaBL wyszedł, — flyfka pobiegła 
naprzód. Matlta wyjrzała z chaty za śńnem, 
a patrząc kiwała głowa., mlaskała ustami 
i uśmiechała się-jdo,nadziei swych, powtarza­
jąc z cicha:

— Rąbinfe— rabin' Będzię z niego 
rabin, jąk Pana Boga koćham — rabin.

Różowe jej myśli wzburzone zostały 
wspomnieniami Zyzmy.

— Wysysa moją prącej okrada moje 
dzieci, objada je, — rujnuje ną$s! Nie nnjge 
ani ćęnta uskładać, ani fSdnego centa dać 
na procent! Pracuję$feiężko, a . głowy' na 

,,|taro^e nie będzie gdzie .położyć. — Ta jedna 
krowa, te parę gęsi — i nic — i nic.

Chwyciła się-- za włosy ' -padła na .ławkę 
łkając.

Rozpącz matki zbudziła zakopanego 
w pierzyny Mojżeszka. Rozwarł szeroko 
■oczy. Sara skoczyła do łóżka i tuliła dziecko,
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ż póki rozmarzone gorącem powtórnie nie; 
asnęTól I znowu siadła przy stole — pod 
>arła Igłówę ieką i zamyśliła-się.

— Powiem, — zawołała, — powiem 
mystko...

Zamknęła drzwi na kłódkę, klucz scho­
wała pod przyciesSi wybiegła w szeroki świat.

— Poskarżę się — i muszę do wieczora 
arobió :Wóć ze dwjG szóstki.

Słońce paliło, — wiatr południowy za- 
ierał w pięrsrach oddech, drażnił nerwy 
osłabiał — Siti^biegła rozpostarłszy nad 

;łową białą, chustkę. — Dziesięć palców — 
edna tylko głowa, a czworo dziecj;,.-,

Ciemne chmury zwolna wysuwały się 
poza granatowych gór. Burza góry nawet 

irzed sobą pędziła; — zbliżyły się tak, że 
ylko rękę wyciągnąć, aby je dostać. Sara 
.iwfbała się burz. — Co ją mogły obchodzić 
urze’ w obec skargi na Zyzme i nadziej.
arobku...

Widział ją z wiału Josek.
— Mamai,! — zawołała By łka — wysu- 

yajątfrsię-naprzód.
— Ty rób swoje ! krzyknął zatrzymując 

Iziewczynkę. Matka nie ma cz<mu bawić się*
tobą.

Ryfka Ssłuchała Jos"a — szanowała 
ego powagę i ceniła rozum.

— Josek to tylko do rozkazywania, — 
owtarzała często Sara — Ryfka wierzyła 
Salce na słowo.

{Dalszy cibg nastąpi.)

WIERSZ BEZ TYTUŁU.

Zuałen* młodzieńca, który mogiły 
Nad wszystko w świećie ukocnał — 
Klęczał nad niemi smutkiem pochyły — 
Dnie całe klęczał it szlochał —

f nich widział szczęSfiie swe, przyszłość całą,
V nich widział jądro żywota — 
dnienie jego z nich siłę brało 
marzeń nić szczerozłota.. .

I marniał, wychudł, zbladł chłopiec młody, 
Zmarszczki mu czoło pokryły,
Krew mu mroziły grobowe chłody — 
Życie zeń ssały mogiły..

umiani, zdrowi jego rówieśni 
laczej pędzili życie*,
ćśród ^szumnych gwarów, wesołych pieśni 
ozkosz spijali obficie ..

W pracy widzieli swe przeznaczenie,
W rtrchu — żywota podstawy,
Wzrok ich poiły słońca promienie,
Żyli — dla życia!i sławy!

Namogilnemu druhowi-WtfeTnu
Tak wciąż śpiewali.‘coTana :
„Czemu gnuśniejesz, bracie nasz, czemu
„Twarz twoja łzami zalana ?

„Mę wraca doba, gdy^raz minęła,
„Taki ład zawsze i wszędzie —
„Kto żyć chee — nieeli się ńrerze do dzieła 
„I saiii- stn przyswlość zdobędzie !

„Szanuj mogiły, co mieszczą w sobie;
„Szczątki przeszłości olbrzyma —
„Ale nie marnuj swych sił na grobie,
„Nie szukaj życ!a — gdzie litó' ma!

„Cfv6U'jiieriielionn — nam ruchu trzfflga — 
„Ciasny —• nam trzeba przestrżeni — 
„Ciemny — nam trzeba promieni z nieba 
„Barw, tęczy, światła, zjyeni !

„Więc porzuć , druhu, bezczynność siłojh,
„Porzuć marzenie, co mami —
„Na walkę życia pierś okuj zbróją,
„I naprzód, naprzód •— rwafflz nami! “

Czy młodzian rzuci mogilną cisze,
Czytkię dó’ pracy .•zabięi;zle£? —
Nie wiem — lecz pewna, że towarzysze 
Radżą mu dobrze i Szczerze.

^Bolesław "Czerwieński.

Pomiędzy lrczneini własnościami fizjo- 
logicznemij. które mają odróżniać • najwyższy 
twór przyrody — człowieka od innych 'SŚą-? 
ków, wymieniano i ten, że człowiek nie mo­
że poruszać swoją skorą, a szczególnie uchem, 
„J&fynie u człowieka" powiada P liniusz 
w swojej Historia u a tura lis, uszy są 
nieruchome. Stąd pochodzi przydomek Flac- 
cus (obwisłouchy). „Podobnie wyraża śię w 
tym przedmiocie Arystoteles. I rzeczywi­
ście jeżeli zwrócimy uwagggna najbliższych 
naszych towarzyszy, psa lub konia, jak i'tó. 
one umieją wyrażać za pomocą ruchów ucha 
rozmaite swe usposobienia — i porównamy 
to z nieruchomością ludzkiego ucha — róiżr 
nica rzeczywiste okaże się bijącą w^bęzy. 
Dla. tego to starożytni chcąc uwydatnić 
zwierzęce rysy w charakterze"^ Herkulesa, 
szczególny kładli nacisk na tor-, że uszy 
jego są ruchome, którą to własnosc przypi­
sywano Satyrom i Faunom". „Gdybyś go 
jedzącego po pierwszy raz zobaczył" pisze 
Epicharmis „mógłbyś! umrzeć) ..Ze strachu. 
Z piersi jego ryk się wydobywa, szczęki 
jego poruszająj się z łomotem, zgrzyta zęba­
mi trzonowymi, i błyska kłami. Oddechjego 
podobny do głębokiego chrapani t, a uszami 
porusza, jak zwierzę czworonożne".

Tymczasem wcale nie jest usprawiedli- 
wionem twierdzenie, jakoby jedynie człowiek 
posiadał nieruchome uszy i tero odróżniał

się od yeśzty ssaków; antropoidy jak pod", 
wielu innymi względami, tak i pod tym są 
do . nas podobnej; a o szympansach i orangu­
tanach twierdzą stanowczo dozorcy mena- 
żeryj, że'nigdy uszami nie poruszają.

Małpy niższych gatunków mają uszy 
ruchome, jednak w małym stopniu, nie z tego 
powodu, jak. niektórzy twierdzili, że życie 
antropoidów na drzewach jest dosyć bezpie-’’" 
czne, a wiec nie wymaga nadzwyczajnej, 
czujności — ale dla Tego, że zanikają 
u nb-h liczne muskuły, które służą zwierzę­
tom do poruszania skóry. Szczególna rzeez, 
że pomimo długiego niefunkcjonu wania, mu­
skuły do poruszania ucha zachowały się, 
jakkolwiek tylko w bardzo szczątkowym stanie, 
u człowieka, a jest ich siedm do władania 
w rozmaitych kierunkach

Jak długo teĄudymenta muskułów istnie­
ją, nie można wykluczać możliwości, rozwi­
nięcia ich i wprowadzenia w życidy a o tej 
możliwości podporządkowania woli człowieka 
nie- tylko mhskułów usznych, ale w ogóle 
szczątków muskułów skórnych, rozsianych 
po naszem ciele, a obecnier nie funkcjonu­
jących — da się przytoczyć wiele zajmują­
cych przykładów. Przywołajmy sobie na saro- 
przód na pamięć, co mówi Karol Darwin 
w tym przedmiocie:

„Każdy muśiał zauważać, że niektóre 
zwiorzęfdj szczbgńlnie konie* posiadają wielką 
zdolność poruszania swej skórya za pomocą 
muskułów skórnych. Szczątki tych muskułów 
w staniśigzdolnym do funkcjonowania, posia­
dam w my, w różnych cżęś&iach naszego 
ciała n. p. na czole, gdzie podnoszą brwi do 
goty. JSiektóre osoby posiadają zdoInoSSSfiią- 

'gania powierzchnych muskułów skóry na 
głowie. Pan De Candolle dał mi zajmujący 
przykład wielkiego rozwoju tej własności 
i jej dziedzictwa. Zna on familję, której 
pewien członek, obecnie naczelnik rodziny, 
będąc młodym człowiekiem, jedynie za pomocą 
poruszania skóry, ciężkie książki na głowie 
położone daleko od siebie odrzucał. Robił to 
o zakład i zawsze wygrywaj.* Jego ojciec, 
wuj, dziadek i trojęydzieci posiadają tę samą 
zdolnośćj równie w nadzwyczajnym stopniu. 
Przed ośmiu generacjami familia ta podzie­
liła się na dwie linje, tak że ów ojciec ro­
dziny, o którym mówiliśmy, jest obecnie 
w siódmym stopniu pokrewieństwa, do ojca 
rodziny drugiej iinji. Ten daleki krewny mie­
szka w innej części Francji; zapytany, czy 
posiada także owa zdolnośej natychmiast za­
czął się popisywać z równym sukcesem. Przy­
kład ten jest nowym dowodem, że pewne, 
nawet zupełnie niepożyteczne zdolności są 
dziedzicznemi w dalekich pokoleniach.

„Zewnętrzne muskuły, które służą do 
poruszania zewnętrznej części ucha i wewnę-
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trzne, poruszające rozmaite jego części (oba 
należą d<Ssystemu muskułów skórnych) znaj- 
■dują|feię u ludzi w stanie szczątkowym; róż­
nią się także co do stopnia rozwoju i funk- 

-eyj. Widziałem ^człowieka, który mógł poru­
szać uszy naprzód, a inny wznosił je do 
góry, trżeći znowu w tył pochylał. Jeden 
z nich twibrdził, że dotykając często uszu 
i robiąc usiłowania, aby je poruszyć, każdy 
człowiek wywoła w owych szczątkowych' mu- 
skułaćh pewną siłę ruchu. “

Podług sprawozdania a b h e Marollesg 
filozof Crassot mógł uszy opuszczać i po­
dnosić* nie. dotykając się ich wcale Rękoma. 
Miał; ,tó być szczególny widok. Jak twierdzi 
Prokop, tó&sarz Justynian miał uszy nader 
nuchomS i z tesB powodu podczas walk 
stronnictw cyrkowych w Konstantynopolu 
„zieleni" nazywali go osłem. Pefrien uczony 
nal turalista opowiada, że jego kolega szkolny 
ćwiczył się w poruszaniu uszu. Z pPczątku 
to mu nie szłp; mimo natężenia woli nie 
-czuł żadnego zewnętrznego porus^hia^pó.źniej 
jednak wytrwałością do zadziwiających doszedł 

-rezultatów.
Święty Augustyn napisał w dziele swem 

„De eńntate Dei - dwa, zajmu:ąee rozdziały, 
w których poda" liczne przykłady uległości 
pewnych muskułów woli ludzkiej. Pisze 
on: „Nie tylko podług woli poruszamy 
tymi członkami ciała, które mają kości, jak ręce, 
nogi i palce, ale także remi, które skła­
dają się jedynie z migsjPi nerwów, jafctego 
dowód na muskułach twarzy. Nawet płuca, 
obok szpiku najmiększe- ze wszystkich części 
ciała ludzkiego, są posłuszne jako miechy ko­
walskie lub miechySrganów woli człowieka) 

Mo śpiewania, do wyckiwania pewnych głosów 
i nadani"im właściwego charakteru. Nie­
którym zwierzętom daną jest od natury 
.zdolność, poruszać skórą obleaajhcąTeałe ciało 
j w ten sposób z pewnego poszczególnego 
miejsca spędza® trapiące muchy, a nawet 
wyrzucać tkwiące już w skórze strzały." 
Dalej podaje święty Augustyn, że człowiek 
miał także własność poruszania-jfekóry, utra­
cił ją jednak z wieloma innymi przymiotami 
'wskutek swego nieposłuszeństwa. Mimo to 
a mektóryćh ludzi pozostały ślady tej wła­
sności. „Są ludzra, mówi dalej, którzy mogą 
poruszać uszyma, bądź to dwoma razem, bądź 
iażdem z osobna. Są i tacy, którzy nie po­
ruszając całą głową zdolni są włosy na czoło 
zesuwać. gą j taćy, którzy mogą połykać 
różne przedmioty, a potem ścisnąwszy żołą­
dek oddawać je napowrót. Niektórzy przez 
odpowiednie naprężenie muskułów wydaja 
głosy ptaków,, tak łudząco, że zdaje się ja­
koby rzeczywiście ptak śpiewał. Jfrsam się 
przekonałem na pewnyniKzłowieku, że mógł 
-się pociekną zawołanie, kiedy tylko zochciał.

Wiadomem -jest także, że są indywidua, mo­
gące w każdej "kwili płakać i\ obfite łzy wy­
lewać..."

Jakcfestatni przykład przytacza ojciec, 
kościoła, ż'd pewien młody ksiądz, skoro tylko 
słyszał. płacz, wpadał w pewnego rodzaju 
odrętwienie, co wcale jednak nie popiera 
zdania jego o wpływie woli^Ba}, muskuły. 
Najbardziej uderzającymi są przykłady dzia­
łania woli ludzkiej na Me muskuły, które 
zdajk-jśię jej nie podlegać n. p. na mięśnie 
żSąfika. Widziano już niejednego kuglarza, 
który rrypijał Ogromu® masę wody a potem 
wyrzucał ją z siebie w kształcie fontanny. 
Przykłatl^ Sw. Auguśtyrfa są wielkie™ zna­
czenia dla teorji Darwina>-ńi'-t\vłaściwie| La- 
ma^ka, dowodzą bowiem, że i starożytni 
umieli argumentować w ten sposób, jak oni 
i nie uważali człowieka, jako nieodmienną 
kreatu^M

Wiedzieli oni także dobrze, że pewne 
wh®ćiwc&BK ćharakte^sfyczne są, dziedziczne. 
M a r c j a 1 utrzymuje to o uszach ruchomych. 
W 39 epigramie trzeciej pieśni pisze: „Wi­
dząc^ tegp młodego człowieka ze spiczastą 
głową i długiemi uszami, które tak porusza 
jak osiuj j— któż może wątpić, że to ,syn 
Cyrty, błazna ?“ Obserwując familje linosko- 
ków każdy mógł zauważaj® żedudzie ci najlepiej 
do sztuk używać lubią własnych dzieci, a to 
z pewnośma..iz jtęgo jjowodu, że odziedziczyły 
one po‘nich pewne przymioty, a nieraz wi­
dząc dowody, niezwyczajnej zręczności u tych 
ludzi mimowoli przychodził j-iii my(jl pytanie, 

*:V,y możliwem jest dojść do takiej perfekcji 
w ciągu .jedne-gio żywota?ROZCZAROWANY.

Nowella wenecka przez Tally-Ho. 
(przekład z francuskiego).

Kto sam w życiu nie doznał czegoś po­
dobnego, nigdy nie zdoła wyobrazić sobie 
zaShwytu, jakim pfz'ejręty jest artysta, gd$ 
poraź pierwszy spełnione zos&iją najgorętsze 
jego żyćzśfiia, gdy u stóp swoich widzi błę­
kity AdSfatyku — nad głową Kzuje — bo 
rzeczywiście odczuć jd można — lazurowe', 
niebo’Italii, a naokół sł$!zy melodyjną 
włoską mowę... Nie wiel£ tez óśób zrozumie 
ów zapał, jaki przepełniał moją duszę, gdy 
przed wielu laty, w piękny jósienny wieczór 
znalazłem się w Wenecji.

Bez zamiaru kreślenia własnej auto­
biografii, muszptu jednak wyjaśnić, że je- 
™em malarzem, i że w owym czasie właśnie 
opuściłem pracownię mistrza mojego, zna­
komitego X...

Wszystko com tylko spostrzegł, przy­
bierało w moich oczaćh malownicze kształty;

każde oknd^ bez względu jakiego było stylu, 
bizantyńskie, gotyckie, czy też maurytań- 
skie tylko, wydawało mi się godnem prze­
niesienia na płótno; w tym gorączkowym 
zachwyeie naszkicowałem już pomnikowe fa-

:.§ady'’z placu Sw. Marka, Palladium, Most 
westchnień i arkady z pałhću dożów. Na­
stępnie od architektury przeszedłem do scen 
z natury, które opuściłem z kolei dla studjów 
nad człowiekiem; posiadam jeszeze w mojej 
tece naszkicowane wówczas głowy, z któ­
rych niejedna znalazła się później w wyko­
nanych przezemnie obrazach. Czas przyjem­
nie mi upływał, raz przecież zostałem wplą­
tany w historję tak niezwykłą nawet w krai - 
nie artystycznych mych marzeń, że postaram 
się opowiedzieć' ją tu, jak będę umiał naj­
dokładniej.

Zapuściłem się pewnego razu w zupeł­
nie nieznaną mi część miasta, i przechadza­
jąc ‘się bez zwrócenia uwagi na otaczające 
mnie przedmioty, rozmyślałem o arcydziele, 
które miałem wykonać, a które utrwalić 
miało na wieczne czasy pamięcsłpobytu mo­
jego w stolicy dożów —■ gdy nagłe głos 
dzwonu kościelnego zbudził mnie z moich 
marzeń.

Sprawdziwszy, z której strony dolatują, 
owe dźwięczne tony, zwróciłem się w tym 
kierunku, i po chwili znalazłem się przed ol­
brzymią kamienną świątynią, z marmurowym 
portykiem, którego każdy ' stopień wyżłobio- 
m był stopami pobożnych, od kilku wieków 
wstępujących w te progi.

Zmrok panujący we wnętrzu kościoła, 
nie pozwalał mi nic rozpoznać na pierwsze 
spojrzenie, ale po niejakiej chwili, gdy oko 
oswoiło sić z ciemnościami, ze zdziwieniem 
podziwiałem misterną rzeźbę^kolumn pod­
pierających sklepienie, a przy blasku dwóch 
świec, do połowy spalonych, zauważyłem, iź 
obraz umieszczony w wielkim ołtarzu mu- 
siał być utworem jednego z pierwszorzęd­
nych malarzy włoskiej szkoły.

Zanim zdołałem rozpoznać co ten obraz 
miał przedstawiać, z zakrystji wyszedł stary 
pater, w asystencji dwóch chłopców, i za­
czął mszę odprawfąć^ Usunąłem się za jeden 
z filarów, aby tern swobodniej studjować na 
twarzach garstki obecnych w kościele, jaki 
efekt sprawi na nich służba boża i kilka 
mdłych promieni słońca, przedzierających się, 
przez kolorowe szybki okien.

Wszystkiego było może około trzydzie­
stu osób, trochę mniej lub więcej, prawie 
sami wyrobnicy, kilka kobiet z dziećmi na 
ręku, i gromadka wieśniaczek okolicznych, 
odróżniających się jaskrawemi chustkami na 
głowach i widocznie świeżo zakupionemi ró­
żańcami, rzeźbionemi z drzewa, których sku­
teczności jak najprędzej chciały spróbować*
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Dość długo już przyglądałem się malo- 
wnióżioj grupie, jaką miałem przed oczyma, 
i zamierzałem już oddalić się, gdy nagle 
uwagę moją zwrócił odgłos lekkich kroków 
od strony głównych drzwi wchodowych. Od­
wróciłem się i spostrzegłem kobietę, wcho­
dzącą właśnie do kościoła.

Zauważyłem, iż sięgnąwszy ręką po wo­
dę święconą, rzuciła na okół szyhkiem i 
trwożliwem spojrzeniem ; następnie, zańifą^k 
wmięszać się w tjum, stojący przed wielkim 
ołtarzem, wsunęła się w ustronny kącik, a 
padłszy na kolana -przed krzyżem, złożyła 
ręce na piersiach, schyliła pokornie głowę i 
gorąco zdawała:,, się' modlić. Po chwili opu­
ściła bezwładnie ręce, głowę podniosła nie'ćog: 
zwracając ją ku wizerunkowi Chrystusa; ca­
ła postać jej z <rłąboki -j pokory poprzedniej^ 
przeszła w rozpaczliwe błaganie, rjjre^śej- 
snęła konwulsyjnie, czoło do zimnego przytu 
liła muru. Blady promień słońca zsunął się 
teraz z chóru, oświetlił w przeiociófjjej; tńgDj 
rzyczkę i pozwolił mi schwycić wyraz ffiCęt 
określonej słodyczy, cechujący delikatne jej 
rysy. Twarz ta przypomniana mi znakomity 
obraz, przedstawiający świętą Katarzynę na 
modlitwie," znajdujący się w galerji łcsjęcia 
Ortolani, i nic naturalniejszego, że w tejzes 
•hwili przyszła mi ochota wymalować rów 
nież'''św. Katarzynę, według uroczego mode­
lu, jaki zjawić mi się tak niespodzianie.

Oliwkowa :jej cera tern wydatniej odbi­
jała niepokalany, dziewiczy rumieniec na li­
cach; drobniutkie usta — Wenecjanki w o- 
góle,. nie odznaczają się małeini ustami — 
zdradzały wrażliwość tak delikatną, iż kiedy; 
sfę modliła, zdołałem obserwować każde 
drgnienie ich i nieomal odgadnąć znaczenie 
każdego szeptu. Wffizarnych jej oczach mie­
ściły uhę niewyczerpane skarby słodyczy i 
•łagodności, a długie rzęsy na całe lica zda­
wały się uroczy cień rzucać. Z zupełnie 
czarnego, a przytem nader skromnego ;j‘ej 
stroju, trudno mi było odgadnąć, do jakiej 
sfery towarzyskiej należy, o ile jednak wilio 
skować mogłem na podstawie nabytego już 
doświadczeni^ przyszedłem do przekonania, 
iż musi być żoną kupca lub urzędnika. Każ­
dy, najmniejszy rucji jej, zdfadzał' pewną 
dystynkcję.; i to właśnie co budziło 
mnie prawdziwy zachwyt; gdyż niewiem 
dlaczego^ ale zdawało mi się wówczas, iż 
żadną miarą nie mógłbym brać kobietyfz 
ludu za wzór do świętej Katarzyny, o jakiej 
marzyłem.

Czem więcej wpatrywałem się w tę ko­
bietę, tern silniejsza przejmowała mnie żadza 
uzyskania jej na model; wiedziałem dobrzej* 
że kobiecie nieznajomej podobnej propozycji 
uczynić nie wypada; i właśnie nad tern roz­
myślałem. Gdybym się mógł dowiedzrgćy

•ezęiii siśf jej mąż zajmuje,'-''uiyrabia klej­
noty czy. tylko paciorki szklanne, albo wa- 
chlarżd; czy sprzedaje cygara lub'co bądź 
innego? wszelkie przeszkody możnaby usunąć. 
Dla uzyskania tych wiadoibo^ci, jeden tylko 
przedstawiał- się'.środek, śledzić'. za niezna­
jomą po wyjściu jej z koŚurołiiO

rodczasfcgły różne tennyśli chodziły mi 
po 'głowie, msza się skońcżyfe, i kobieta, 
której nie spuszczałem z rfcźu, powstała i 
szybkim krokiem zwróciłaBpę ku dzwiom. 
Kie byłem jeszcze zdecydowany w jaki spo­
sób zbliżę się do niej, gdy trał, szczęśliwy 
niezmiernie mi sprawę ułatwił: nieznajoma 
wstając' upuścife^ćhusfeeżir^ i niejspostrzegł- 
szy swej zguby wyszła'- pospiesznie z ko­
ścioła.

Kie tracąc ani jednej minuty, schwyci­
łem chustkę^’ i pobiegłem za nieznajomą;, 
zstępującą właśnie ze schodów portyku. T™ 
raz dopiero przyszło mi namyśl, że gdy­
bym oddał jej ebufetkę zaraz przed koś&io- 
hn. podziękowałaby mi kilku słowy tylko, 
i straciłbym sposobność zfóbieni,™ bliżsjz.ej 
znajomości, co niezawodnie fetwiąjszem by 
było przy spotkaniu ńa uli*. Przewidywania 
mojfe ni^zawiodły mnie w«5e. Pozwolroszy jej 
ojde.iśó dosyć daiekdj, prz^spie®yłęin dopieim 

kkrokuj zbliżyłam S?ę do pięknej nieznajomej, 
i zdejmując kapelusz, z całą,' możliwą uprzej­
mością zapytałem, czy przypadkiem fazzo- 
i e 11 o, które miałem*.‘szc2KE©c znalele,' nie 
jest jej własnością.

KjBznajijma drgnę® spojrzawszy na 
mniić wydała lekki okrzyk zdziwienisgna 
widok koronkowego płatka, który trzymałem 
w reku ; potem spuściłaAnów oczy, wzięła 
chustkę i rzekl'afsp.okojnym f&tesefti :

— Mille grali e, sijg.ńore; w i sto 
eie, byłam przed chwil™ w koścuele św. Ka- 
tarzyny

' Tnąniechnąiem się, n,a ten dziwny zbieg 
okoliczności^?

— Jakto ! zawołałem — tó^jest kościół 
świętej Katarzyny ?

-— Njeinączejł^ pan o tern nie wie 
działeś ?

— Nic a nic — odrzekłem — ale co 
dziwniejsza, że przez cały czas pobytu mo­
jego w tym koscicre^' myśiałem Ddko-oświę 
tej Katarzynie.

— Ab! to pan zapewne ze Sienny;. pSjłzy- 
bywa? zapytała nieznajoma.

— W Siennie nie byłem juk żyto! — 
odparłem; jeżeli jednak zecncnfej mi pani 
przebaczyć^moją śmiałość, muszę..wyjaśnić, 
że dopiero patrząc na panią przyszła mi 
myśl o świętej Katarzynie. Czy — dodałem 
ciszej niebo — żaden jeszcze artysta nióy 
miał szczęścia brać wzófu z pani dla wyko­
nania wizerunku tej świętąj ?

Komplement mój, wypowiedziany tak. 
łręz Ogródki, sprowadził rumieniócKna jej 
lica. Niepodnosżąc wcale offi^ wstrząsła 
tylko głową, i z owym niezrównanym wy­
razem słodyczy';! jaki mnie jużHrftprzednio-. 
w niej uderzył^ odpowiedziała:.’

— -.'Niestety, signorJ^, jeszcze nigdy 
nie służyłam za model. Gdzieżby tam moje 
pospolite rysyę mogły wzbudzić natchnienie f.

— Najmocniej przepraszam panią - 
rzekłem na to z głębokim ukłonem —\sams 
jestem malarzem i z całą pewnością twier­
dz^ mó'gę, że nigdy jeszcze żaden artysta 
nie miał' pFzćd sobą doskonalszego modelu,, 
jakim by mogła* btfę śTgno r ał-> ą może- 
pópTawiłem się*i— winienem powiedzieć- 
signorina?

— Nie, panie — pierwsza nazwa jest 
dla mnie, wlaścbysią.

— Pozostaje mi zatem przenosić panią 
za moje natr^gtwo — kończyłem kłaniając- 
się ceremonialnie. Widzę,- że zuchwałe ma­
rzenie moje' nie urzeczywistni ^ię nigdyj, 
ale w każdym razi™ chbidj, mi wierzyć si- 
g n ora,,, że jeśli' ośmieliłem siń-szat.rzymai- 
ją na chwilę, uczyniłem to jedynie d]e8», n- 
trwalenia w pamięci jej rysów, kwrre pragną;- 
przenieść na płótno.

— Więc pan najserjóT: zamierzasz wy­
malować świętą Katarzynę ? zapytała prędko.,

— TStewniam panią,''że jest to najge- 
retszem mojem pragnieniem!

— Ha;! skoro tak, więc będę panu słu­
żyć za model. jEjrżSdzam tylko, Cżę. jedynie 
w gódzinbcif' rannych wieczorem nigdy,.

Wyjaśniłem jej, że pora przedpołudnio­
wa pod yiażdy.m wzglądem je«t najdogodniej­
szą, i, jak tego żądała? wręczyłem .jej mój 
bilet wizytowy, z adresem moj^m mieszka­
nia w Wenecji.

— Miej pan troszlmcierpliwośc-i — do­
dała żegnając -się. ze mną — jutro rano bę­
dę w pańskiej pracowni.

Rzuciła jeszcze jedno na mnie spoj­
rzenie i oddaliła się po«pie«znie, zostawntć/' 

ijąc mnie na środku ulicy,.,, z kapeluszem 
iv ręku, rozmyślającego nad jjryginalnelh 
tern spotkaniem.

Przez resztę dnia dziwn™ta istoS) iio 
schodziła mi z myśli; pytałem śię jśbm .debR.. 

■Czy zecłrce dotrzymaj słowa i czy przyjdzie- 
nazajutrz do mćb pracowni. Wątpiłem o tern... 
Prawd® że jako mężatce łatwiej jej było 
oddalić, się z domu rano aniżeli w każdej innej 
porze; ale co mąż na to powie?,., czy on 
zezwoli ?... czy raczej nie powinien Stanow­
czo zabronić?, aby żona jego służyła mała 
rzowi za model, chociażby nawet do obrazu 
świętej Katarzyny?...

Co było pewnego w cąłej tej bistorji, 
to jedno tylko, że signora nig,zdradziła,



wcale swojego incSgnito. NtŁ powiedziała 
mi swego nazwiska ani imienia nawet... 
Zważywszy t™okoliczność, miałem słuszny 
powód do obawy, że anielskiej dobroci twa­
rzyczka żjej nie ozdobi nigdy mojego płótna, 
jeśli nie zdołam odmalowuj jej; z pamięci.

(DaUzy dag nastąpi).

Album Gryglewskiego.
Artykuł okolicznościowy.

Wystawa dzieł sztuki w auli politechni­
cznej zostanie lada chwila zainknifta.

Pisma codzienne zamknęły sprawozdanie 
o niej, Bjnapi już i tak na szczegóły źapóźno. 
■Uczynimy wW; to,yńp. pozoftaje, poruszymy 
myśl, kttdąbnngi mimochodem podnieśliśmy 
na innehi mirejscu, a któ£ą jaszcze raz przy­
pomniała nam tegofcuyzna wystawa.

Na jednej z środkowych' sztalugi zwr&Eał 
uwagę 'każdego zwiedzającego wyj&ąwe riiay 
lenki obrazek Gryg^^ski^^i przedstawiający: 
Wnętrze kościoła w KrośniV. Była to dro- 
bnostkafc^U drobnostka wykonana wspaniale, 
z leni misternem wykończeniem szczegółów 
arSiKektonicznyćh, jakie cechowało wsźjsstkie'.' 
w ogóle prace naszego pers^dktywisty,■.^'sta­
wiało go wjedffi&mrzętlM z najzńajęoniitszydni 
malarzami wnętrz aWiitektonicznyydi w&zystą. 
kich czasów. D<03 było spojrzeć na ten 
kościółek- krośnieński przez dłoń stuloną, aby 
rozmierzyć całą jdg^ś ptfz.astrzen, aby pojżnać 
Jego ardritektonicziiejAozmiary, linie i cala 
ornamentykę P?>ięgnąć okfeni aż po galerję 

śMoru, gilzie unjłmczono organy.
Wykona2teVw fnłr sposób rysunki nie 

jnają wyrawżnife wartość jako" dzieła sztuki 
malarskiej, owszem mają one niemniejsze 
anńraeniejsdfiu teorji- afchitektuyijy a artysta 
malarz, znawca “sztuki ijjstrchitekia' z równą 
prz^ęńinośco i kęłŁyŚ&ią mogą czynićłstu- 
dja nad mmi.

Z tego powodu zdaje nam się, iż ko ■ 
miecznein byłóby wydaniu albumu GrygldJś 
Tyskiego.

Historia naszej architektury tak samo 
jak historja sztuk1' w ogóle leży u nas 
w kolebce. SSift każdym kroku daje się ućzu- 
wać brak studjów przedwstępnych, archeolo­
gicznych, czy artystycznych i zaledwie z trą?' 
dyji wiemy,*' że architektonicznej pomniki 
nasze z wszystkich epok mają swe charakte- 
yystvcziie cechy i znamiona,'żęiśtuiejeiósobny 
•styl gotycki wiślano-bałtycki, że nasz rene­
sans i jb.arok różr^Bię w wielu szczeblach od 
pomników spotykanych w innych krajach, 
że mamy jodneni słowem, niepowieińy styl, 
ale pewien odrębny charakter w bfidówhfeh 
naszych, który koniecznie należałoby poznać 
bliżej i wystudjować jak oj; podstawę przyszłą;

do restauracji na'śłżych zamków i kościołów7.
Brak ten prac przedwstępnych' najlepiej 

Aię dał Bczn&mlMnie, przy zamierzonej re­
stauracji zamku' na Wawelu. W Krakowie 
oglądaliśmy-’ na zjeździe techników z prawdzi­
wym podziwem mozolne 'śtudj'a-p. Prylińskiego 
do owej restauracji, obok których stoją rów ni j 
sumienne Me p. < Mrzywohkicgo. Kecz 
pomijamy? restauracja5? Wawelu, do której przy 
wielkich nakładach pieniężnych ma ten cel 
ofiarowanych zuajm^-ńię odgewutednie Iftrate- 
rjńły, nam chodzi1, o to, aby i reszta naszych 
arcbitestów nr<^fa;‘mićtój przed soną wzory 
p ol s k i o gtó budownictwa^Ffak talach wzo­
rów ćżtić się daje bezustannie, a zdaje nam 
się,#^''pnfi'W!&yin krokiem pwftym kidfcnnku, 
kro&iem na razifejbardzo odpowiednim byłoby 
wydanie albumu, A którenal wspomnieliśmy 
wSyzej.

Album Gn glewoskiego nie wyczerpałoby, 
rzecz prosta, wszystkiego i liięmogło zadość 
uczynić wszy«fckiiu wymaganiem, ale dałoby 
przemhż myśląjyjfm architektom nioty-
wów, rbv na tej podstawie ojargn mrogli 
dalej snuć ich wąfek. Gryglówski przez ciąg 
ldlkimastoletóiego .żywota arLysftycznśgfcń (ur. 
się w Brzosiku 1Ś33, umarł w Guairiku 1879) 
'wjjmeerpał prawie wszystko, co piękniejszego 
z pomników arclrh ktury pozostało w kraju 
naszym; z pałaców,hżainków i w ogóle wię- 
kj^th^mawow malował Wi lianów, Olesko, 
^^'imićk/jP-ocUśhńte, 'pałweŁazieńkowski, bi­
bliotekę Jagiellońską, dawdehS okiennice, ra­
tusz w .Gdańsku5, i t p. ze świątyń zaś dał 
•mini' prześliczne wnętrzń. killąi kaplic w ka­
tedrze: wawelskiej, w kościele panny Marji, 
św. Jerzego iyśw. Barbar^':a ddWjśkpścioh)w 
w Krośnie, -^Gdańsku, Bardyowi$. wpfośkiej 
cerkwi, Bernardynów we Liwowie i wielu 
inńjfi-lijiktófeGfrudno wymienić z plunięci.

Jest to bezii ątp enia materjał bogaty, 
któryby mógł złtiźyć piękne album widoków; 
perspektywicznych, pełnych wartości dla 
architektów, a naciął? miłych pamiątek dla 
każdego amatora i znawcjś Na wydaniu 
album takiego jeszcze ni^wgżystkdnby się 

Egończyło, dla budowniSRjjifch specjalni^ by­
łoby '.ko węwstko jeszcze niewystarrczająceiu, 
ale początek w tym kier tnkii raz przecież 
uczynić trzeba, a zdajiBa ńąm się, iż dobrze 
byS było:. zainaugurować ?' rzecz tę wydaniem 
albumu Gryglewskffigo. $dmir.

Przegląd, teatralny.
(Występy -Ładnowskiego).

Sezou letni dobiega końca. Niedługo
przeniosą feę znów muzy do zimowego przy­
bytku w teatrze hr. Skarbka poczerń, miejmy 
nadzieję, znajdzie się więcej tematów do

opracowania w tej rubryce... Obecnie z ca­
łego sezonu letniego niopozostaje nam nic 
więcej nad sprawozdanie z występów p. Bo­
lesława Ładnowskiego.

Cóż o nich powiedzieć nowego? Pan 
Ładnowski znany nam jest oddawna i od­
dawna oceniony dokładnie, w szczegóły zaś 
gry jego wdawać się niemożemy raz dla 
braku miejsca a powtóre dlatego, że z góry 
postanowiliśmy sobie pisać jeno krytyki o- 
gólne, zasadnicze, bo tylko takie odpowiedne 
są w tygodniku.

Artysta warszawski ma wiele warunków 
fizycznych na znakomitego „przedstawiciela 
człowieka11, jak powiada Iffland, ale ma 
i wiele braków, które nie pozwalają mu rozwi­
nąć w grze całej siły, poruszającej je‘go ner­
wy i oddać wszystko z taką potęgą, z jaką 
pewne wstrząśnienia natury ludzkiej umie on 
odczuć i zrozumieć.

Ztąd gra rago jest spokojna i umiarko­
wana. Artysta wstrzymuje się od wybuchów, 
aby całą siłą- uderzyć w najważniejszym mo­
mencie, a na tern gra jego zyskuje tę miarę 
prawdziwie artystyczną, która nadaje jego 
kreacjom piętno, w calem tego słowa znaczeniu 
estetyczne. P. Ładnowski posiada ogromną 
inteligencję i zmysh obserwacyjny; umie on 
głęboko wniknąć wtreść swej roli, dokładnie 
zrozumieć każdy jej szczegół i z ©go powo­
du o ile gra jego w tych szczegółach jest 
obmyślana i wykonana misternie, o tyle 
całość także ma zawsze ton odpowiedni i ko 
loryt, pozwalający widzowi od pierwszej chwili 
odgadnąć clmrakter jaki przedstawia artysta, 
cd' bezwarunkowo przyczynia się wielce do 
zainteresowania publiczności...

Wspomnieliśmy wyżej, że p. Ładnowski 
nie ma pewnych warunków fizycznych.

Jednym z najważniejszych braków w tym 
względzie, jest brak wyrazistego dużego oka. 
Jeżeli dość słaby i mało dźwięczny organ 
głosu zmusza go do deklamacji więcej akcen­
towanej i wyrażania peKnycli momentów 
W&h** mówiącemu pauzami, zmusza go do 
miarkowania się i niepozwala na wybuchy 
zapału, wymlCgjające pewnej potęgi i czysto­
ści organu głosowego, to brak oka ogranicza 
znacznie grę jego mimiczną i pozostawia 
pozie, gestykulacyi, drganiom mięśni w twa- 
rW to, co mogłoby wyrazić daleko łatwiej 
jedno hłyśnięcie powiek.

Wszystkie te jednak trudności p. Ła­
dnowski pokonuje z powodzeniem, a chociaż 
owo ograniczenie możność® jego danymi 
warunkami fizycznemi, spokój deklamacji 
i pozowanie skazywałoby go na role klasy­
czne, kostiumowe, wygląda on przecież prawie 
tak naturalnie w salonie dzisiejszym jak 
w obozie, lub rycerskiej sali i umie równie 
dobrze nosić frak jak zbroję lub purpurę..
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Inteligencja jego i temperament, nagi­
nający go do wszystkiego, czyni p. Ładnow 
skiego w7szńęhśtronnym.

Na dowód prawdy tego twierdzenia dość 
przypomnij jego Albina ze „Ślubów"'.Fredry 
i groźnego Ryszarda III, lub szukając prze- 
r-iwsłśiwiania bliżej, w cyklu ról obecnie gra- 
ńych przez naszego gościa przywieść na 
pamięć-tylko Nowowiejskiego z „Przed ślu­
bem11 i.,Cqrradą‘ z „La morte civile“.

A jednak mimo wszelkiego uznania dla 
wszechstronności talentu znakomitego artysty 
najmilej przecież wspominamy sobie zawsze,, 
jego kreame Shakespiarowskie. Zdaje nam 
sie, że ukochał je najwięcej także sam arty­
sta, bo z niemi się najchętniej zawsze popi 
suje, a* nam niepozostaje chyba nic innego 
jak skonstatować, że p. Ładnowski jest 
najlepszym obhcnie- 'reprezentantem bohate­
rów Shakespearowskicb w Polsce Jego na­
miętny i zaciekły^ a przecież niepozbawiony7 
ludzkich uczuć Otello, jego refleksyjny, a tak 
rozumny i uczuciowy Hamlet, jego zdziecin 
niały, miękki a przecież wielki król Lear, 
wszystko to są kreacje tak pełne porywającej 
prawdy, a tak głębokie w sobie, że bez- prze­
sady, a ze zgodą całej ińtęiigFntnej publi 
ezności możemy powiedzieć, że w tym kie­
runku p. 'Ładnowski nie tak prędko znajdzie 
isobje .Łownego artystę.

Przegląd literacki.
jO ludności polskiej w jfjrusiech niegdyś 

krzyżackich napisał jDr. Wojciech kęt­
rzyński dyrektor zakładu nar. im. "Ossoliń­
skich. Z> trzema mapami. 6Weł,wowie1882“

str (>Ó3. 8 voj

Kto zamieszk;wał Prusy wschodnie i za- 
;5?hodnra w czasie rządów krzyżackich —Nie-, 
mcy czy Słowianie — oto kwesty a sporna od
dłuższego cżąśu wfiświecie uczonych. Nie ■ 
mieccy historycy szow inizmem patrjetycznym 
uniesieni jak Heiniśl, Schmidt, Saltzwedel-,4 tp. 
ugruntowawszy swe wywodyjużtona niemie- 
jckim języku urzędowym rządów krzyżackich, 
na niemieckmh przezwiskach szlachty, miast 
i wscń- jużto na powszechnem użymu prawa 
niemieckiego upatrzylijjw pierwotnych miesz 
kańcach czystej krwi germanów. Polscy 
uczeni ćiiuli mylność tego zapatrywania, jak? 
np. Dominik Szulc („O Znaczeniu Prus da 
wnych") ale nie mogą® wywody swe oprzeć 
na źródłnch, jakie zawierają pruskie archiwa, 
popadali często w drugą ostateczność widząc 
wszędzie słowian lub za puszczając sięLw błę­
dne i bezpodstawne etymologiczne rozumo­
wania jak Sieniawski („Biskupstwo warnnń 
skie“) tworzyli prawdziwe hoasenda. Trzćha 
było głębokich studjów archiwalnych, by 
Łwestję należycie rozjaśnić, a dokonał tego

dr. .Kętrzyński w stftem dziele ludndsci 
polskiej w Prusiech niegdyś krzyżackiqlf.“ 
Trudności musiały^byjć^niezmierneyńość wspo 
mnićć, że dla. samego poznania polskich 
-nazwisk miejsćwosbi oćhrzcżOnyeh niemie­
ckim mianem robić mńsiał ntitor osobne 
studja, lak świadczą „ jtazwy miejscowm-polskięn 
Prus wschodnich i Pomorza wraz z prze 
zwiskami niemiSasienu. Lwów71879," który .-li 
samo zdławienie wvniosfo ^T5h'^S;0nnica 
Nie dość na tun; archiwa, pruskie mimo za­
chwalane niemieckie gospodarstw o, nie w naj- 
legszym są stanie. W archiwum radzynWłem 
najważnięj®e ',papiery znalazła Kętrzyński, 
a raczej odkrył na poddaszu kościoła farife 
go. „Najważnjyjsze'7irchiw7a, akta zJeniskięy 
L.gi;odzkie, (pisze autor w7 przedmowie, które 
po upadku Rzecze pospolitej Gały sii własno­
ścią rządu pi-ugkiago, zaginęły w7szvstkic 
z wielką'..szkodą niw tylko dla dziejów7 poi 

' skich lecz i ^Krzyżackich. Tmuczas *|’dy inne 
rządy: austrjacki rossyjski archiwa ow7e 
wziąwszy w pusiadrnie, zgroinadziły7 je 
w7 jednem ..‘miejscu i ofefożyłyS&frą opieką)* 
rząd pruhki Oddaj je na paśiwę«Niemcom 
przńz siebie., -(prowadzonym' i urzędnikom 
niemieckim, którzy7 wzgąrdzając sp$jilec#eń-: 
stwem polskiem bezwzględnieibezsumii-nnio 
je zatrac-i.li."

Nie pm-rz“bujn.ny również przypominać 
jak w ogóle utrudniony mai wstfp do pruggich 
archiwów7 i ze chcąc? nieraz ważną a niezbyt® 
miłą w iadomość w7ynieśbyz nich dla$ rządu 
— należy być nader zwinnym.

W samem przeto zebraniu materjałów 
niepoślednia zasługa, dr. Kętrzyńskiego, ale 
największa, ‘JeKy ma "sTę rozummć w tak nniąg- 
jętnem ich wyzyskaniu. Jakby znakomity 
malarz z pod kurzm .pleśni i innych nąje&ia- 
łościsLjakie naniosły7 niemieckie rządy krzyża - 
kóyr i Brand enbur czeków w7 pruskie zielnie, 
wydobył' Kętrzyński prawdziwy7 obiato ‘pol­
skiego życia tych pro wincyj. „Ktobyn. p. mógł 
sądziią że Niećlis von S< hillingsdorf jęst 
Polakiem i to Polakiem z Korony polskiej, 
bo z zjem i dobrzyńskiej ? ffijąc nie zdradza* 
jego narodowości i tylko ta okoliczność, że 
list własny pjęązetuje pieczęcią Jamą z Rado­
mina, gmirszałka ziómi dobrżyńskićjjl który;; 
dwóch mmtow iniał; Mikołaja i PietraśjzT rzuca . 
niespodziewanie światło na tę sprawę. Tak 
samo ma się rzecz z Adamem von Logelas 
dorf ai. Wepern, o którym wiemy, że był 
dziedzicem na Zielonej w PoJscŚ,, że nazywał 
się Świnka i potem piastował urząd kasztę 
lana dobrzyńskiego. Od nieno poelmd/.i fa 
railja Zielińskich, z któsyięb Gustaw Zieliński 
jako Łympafyczny-ęoetgrpowszechnie jest zna­
ny, (str. 139 . IM)). Lubr. 1578 podpisuje sie 
w podaniu urzedowem" 'Śtew zel Drarnsbitz 
von Sstg&au"; na drftgjej zaś. Stronie podania

zrbbęłao wzmiankę urzędów7;}, w której gy 
nazywają,, .ąStenzSh Sagseffski" to jest Sta­
nisław Zagrzewski: w innem podaniu r. 1570' 
mówićfao o „Johan von WRioKtowski auf 
Samrot pod Morągiem" na drugiej zaś stronie- 
dopisanof- „darauf ist aiiHańs von Wibnsdorl 
geschriebib. “ (str. 237^^

Jeżeli kto dziś jęszoże zechć® twierdzić^ 
o niep-lieckości ziemi chełmińskiej i lubaw­

skiej zaistbjbędzie w7ięęej','jak upartym. Ludność 
wiejska była tam polską od czasów najdtfe 
wniejszych, polską była szlachta, ktpihj wpływ* 
tak silnym b-yj, żę nie.ińiecim szlachta pol­
szczyła jak n. p. pmoippk Niclasa (Schrciber 
w aktach rządowych nb mieckb-h już liięlpisał 
się „Sebreiber"* lecz 'Sclireybertzky". —

gŁudnosc miast byłar mieszaną, bo i -polską 
i nwuBneeką. Pomezanią ' kraj p.ierwodnie pru- 
ski lud polski powoli^skolonizował i polskim 
irezynił. Taf^Bno rzecz pffedstawia autor- 
na Mazow’zu pruskim i Warmii. Wiekowa 

• prącietrłegó' zastępu maskyeh Bartków; Jaś• 
ków. Maćków,Aśtaśków i WojTkow7, “(imiona 
najczęściej spotykane w7 źródłach pruskich)* 
zdobywała powoli <-oraz większe obszary, 

>:,^mi' w7 dzikiej dotycMza^ pustyni dla poi 
skiej kultury; i cywili/acyj. Szlachta Prus- 
wschodnicn1, w której Jarohhowaki (Sprawa. 
Kalksteinaj widzi dziwni, uderzające podo- 
dobie.ństw7o do polskiej — to kość z kości 
brać nasza i to nie tylko w śtrpn;icli mazur­
skich wśród ludności polskiej, ale autor 
wylicza, około Iwrrodzin szlachećkićli poi 
skicli osiadłych w niemieckich stronach jak 
n. p. Ci^sielskiahjkGybulskich, Dąbrowskich. 
Jasińskich, Kamińskic-h, Krasińskich, Og.iń 
skich, Re tenów, TwajMowskiclH Załuskich 
Żylińskich i t. d. Nie tylko^ednak szlach­
ta, posuw-ała $iiię na północ, ZsZ/edł za nią. 
lud masą zakłada?ąc w7śród niemieckich lub 
pruskich okoli® polskie osady7 ma‘ące sta 
now7ić niejako fo.rńirezty naszej, kolonizacji 
toż dziś one. pierwsze uległy zniemczeniu. 
Dziś nieś-tędy w7szystko śtt^śzmieni-ło : został 

yedyme^lud mazurski wierny mowie i zwy,., 
cza om dziadów — c-zy7 na długo.- jednak 
trudno przewidzieć. Zasługa też niezmierjjgitę 
p. KftrzyńskiSgo, że nnło dotąd znane dzie­
je kolonizac:rapoTękiei na.--'pó|noie'yaw>zświecił 

w7 tak znakomity' ’ sposób, że nam wykazał 
że nie tylko orężeąn, ale i praćausilną roz­
szerzaliśmy w przeszłości pole naszych dzia­
łań, że były7 czasy, kiedy i myśmy podobni 
byli do dziśieięźyęh niemieckich kolonistów 
i myśmy nieśli ,ęywilizac'ę w dzikie kra &•* 
tylko nie podbojem, nie przemocą, nie gwał­
tem, a wiekową, pracą całych pokoleń. Zby- 
tecznem byłoby7 dodawać; że. obecni^nieie- 
den pukt z zat^gów prusko-polskich z in­
nego stanowiska trjiktowanyni hyc musi. 
Kto wie, czy hołd pruski 1525; r. nie będzie./,



“usprawiedliwiony w nas^th oczrcn, gdy 
zważymy, że na większe postoją cSyiiiła 
kolonizacja polska za Zygmunta I. efŁyłi in 
nenii słowami, że Prusy książęce nie zdo­
byte wężem polskim, zdobycs^stać się miały 
pługa polskiego, nie ako $pr«ygotowu 0ęgo 
grunt pod polskie rządy, —czyż Kowieni póź­
nie szemu wyciąganiu rąk ze strony 
teli pruskich ku Rzpte> oprócz noliiyizny"h 
względów nie przypiszgniy narodowościowych? 
Wszak czyniła to, ak widzimy z dzw|di.
Kętrzyńskiego, polska ęzlanhta spokrewniona 
z szlacht, Rzeczypospolitej, a zazoresz-ząea 
jej swobód i przywile ów.

Słowem dzieło drgKętrzyńskiego wiele 
now<o zf^bł przynoś a wszystko oparte 
na ścisłem rozumowaniu i dowodach, loż z 
prawdziwą niecierpliwością oczekujemy na 
z^powfedziane przez autowi rezultaty badań 
nad miastami polskiej i w 15, wprawem 
nieniieckienr.arfeda^pne ni, mtpąee wykazkć 
ieh polskość* z wyątkiem nadgranicznych
miast Szlązka i Ć nsi- K. Ż.

ep)r Fo-mcm ffilat. początek publicystyki 
literackiej w Polsce -i. "'Czasopisma uczone.

Lwów -Zó’ó’2 r.

Autor „Literatury politycznej Sejmu c?te 
roletniego" p. Koman Piłat dał nam w pracy 
niniejsze ciekawy y obraz jmążątków nasze; 
publicystyki literackie, poprzedziwszy go 
krótkim rzutemroka Ą’aj.,ówczesny stan tej 
gałęzi piśniięnniętwa w Europie zachodnie1.

Dziennikarstwo?; po]ilyczne wyprze dziło 
wiecej niż o wdekpras^oważniehszą, poświę­
cona nauce, literaturze i krytyce. Ponieważ 
przytem ruch umysłowy i literacki ograniczał 
się początkowo na niewiełlaei garstce ludzi 
uczonych, pierwjśże przeto literackie pisma 
per odyczne tych właśnie wydąpznie czytel­
ników miały' jna względnie. Pojawia .ą się 
wię'c wczd&nie; od innych tak zwane czaso­
pisma „uczone11, których pierwowzorem był 
założony w71665’ we Francji Journal des 
Sca(Ś3ans. Wiek iednak XVII. byjh począ­
tkiem rozbudzenia s^FszerszeSn ruchu mny 

płowego i społecznego, wkrótce więc i lite­
ratka praca j&E&r odyJadą rozszerzył® swói 
zakrop i ki-ąg-.czy-telników. Żao^Sjiwy.chodzić 
tak zw. pisma „obycza owe.“ Ańgl a przo­
dowała w tym ruchu, w niej pwstały więc 
pierwsze pisma ob/tóowe^a założony tam w 
początku XVIII. w. S p-:ę c t a t o Addisona 
miał wkrJ&e 14.000 czytelników.

Prasa literacka szł$u nas torem, wytknię 
tym na Zachodzie, z tą różnicą, że^pozęsta- 
liśmy ograły wiek w tyle za jEuropą, dzięki 
jezuickiej nauc* i oświacie, panującej u nas 
wszechwładnie w wieku XVII. Dopiero wystą­
pienie Konarskiego było hasł m przebudze­

nia 5?ię z wiekowego htargri i martwoty. 
W r. 1747 otwartą zpst.de bib oteka Zału­
skich w Warszawie ; jMómadz^’ siń koło niej 
grono pisarzy i po awis^irKę pierwsze pisma 
„uczone.11

Pierwsze pisyno tego rodzaju powsta e 
me tylko na wzorach. zagranicznych, liie- 
tylko zakłada e Nńmiec, lecz wydawane 
.test w języku niemiecku# Pismem tern była 
W ars chan er BiblSnthek, założona 
w roku 1753 przez muzyka, przyrodnika, 
filozofa i lekarza, Mizlera. Późńie smn Mizler 
po paroletniem trwa niut swego wydawnictwa 
i wyjfaiiu 4^ylko jego z^^fów, zakłada 
imi uh, jego mie scu, tfrsz uż w jeżyku 
łacińskim p- t. Acta lit er aria , etc, 
a gdy i to pismo nic. miało zbyt wielkiego 
powodzenia^niezm'Órdowra ny „ucz ony“fz i czął' 
wydawać po polsku N o w e w i a dtfbiń.oAei 
e ko n om i c z n e i uczone.

Wszjśtkie jtjy wsiń-i nie trwały zbyt 
długo, wschodziły przytĄp naębr rzadko 
i nieregularnie. Mi* s' iły on wyląc,zni-- prawie 

^ucha .tw/^szczfnia dzi-1 ii&uliowyęń, 
wychodzący c-1 w kra u i zagranicą, rS^ne 
gospodarjfeiejto lekarskie ifffijpńtóje, krytyki; 
samodzielnych poglądów nie zawierały 
prawie.

Prócz piśhfi Mizlerowskich, które naj­
więcej położyły zasług na tern polu, łamiąc 
pitrwsze lody, mieliśmy kilka innych pism 
tggo rodzarju, ^mianowicie: założony w 1754 
J o u mai 1 it e ra i r e d e Po I o g n <•, ró 
wnń-ż przez Niemca. Frń sego, de lej W i ad o- 
m ° ai*■ t ? r a c ■!' i V wydawane prz* z
jezuitów w7 Wilnie jako dodadrk do Kur era 
lite ryskiego (17(#-6.3),J „ u r na.i p 0 1 0. 
no Varjovie (1770-J jg.u mail i te­
ra i r e de V a r s o v i e ć] 77 7—78) j z 57 ó r 
t 7 § o u 11 i o'w y w i a d o m 1 śc i w ycliodzą 
cgj krótko w7 Krakowie w r. 1774—75.

Zbliżał; się jednaki u nas czas większe­
go rozbudzenia ruchu na polu publicystyki 
liteiacljiej, a popularny&mder „Monitor'11 Ilo- 
homolca założony^ w r. 1765, należy już do 
innei fazy w rozwmju literackiej prasy pe- 
rjodyczimt,-. do pnuny^btaza owych.11

Wydana obecnie część pracy p. Piłata 
ogranimigśię na pisnra/ch jffiezonych. “Autor, 
niezapusżjizarąc się w głębsze wywmdy publićy- 
styczne^.nie rozsnuwa ąc .szerszych obrazów 
historycznych, ku czemu zresztą maln nada­
wał się i sam przedmiot opracow ania, umiał 
rozrzucony m-ter ał zgromadzić Wrannie, 
zebrawsży-jjgo w jedna interesującą całość.

’ S. X.

ZIARNKA.
„Ziarnko do ziarnka — mówi przysło­

wie — a będzie miarka11. Podobno nigdzie 
lepiej nie nadaje się na dewizę ta stara sen­

tencja, jak do niniejszej rubryki naśżego 
pi-ma. Przeznaczeniem jej, mieście w sobie-; 
szereg uwag i wiadomości ważniejszych, 
które w ciągu tygodnia uzbierają się w tece 
redakcyjnej. Oczywiście, byłoby zbytecznem 
dodawać, iakiego rodzaju będą te wiadomo­
ści. Pisma codzienne notują s-rzętnie w swo­
ich kronikach wszystkie wiadomości o wypad ■ 
kach i objawach z życia społecznego w naśżym 
kraju,—Kia nas zostanie wybór tylko takich, 
które ze stanowiska literacko-artystycznego 
podpadać mogą omówieniu i krytyce. A gdy 
już mowa o krytyce, zapewniamy was, 
szanowni czytelnicy, że nawet w tej kro­
nikarskiej pogawędce, hasłem naśżem bę­
dzie bezstronność zupełna, nieograniczo­
na żadnymi względami. Osoby bę ią za 
wsze dla nas nietykalne, dzmłalnosć ich 
jednak publiczna podlegać będzie u nas 
zawsze stanowczemu a spokojnemu sądowi.

❖❖ #
Nie możemy się uskarżać na przyjęcie 

wiadomości o naszem piśmie przez prasę. 
Przyjęcie w ogóle było sympatyczne — wię­
cej jeszcze, przyjęto nas komplimentami, co 
jak wiadomo w dziennikarstwie naszem 
wcale do powszednich objawów nie należy. 
Za koleżeńskie poparcie j&steśiny wdóę- 
czni, a przypisujemy to nie jakimkolwiek 
własnym zasługom, ale zrozumieniu potrze­
by pisma w rodzaju „Ziarna11. Jedyn e kle 
rynalny „PrzeglądLwowski", robiąc wzmian­
kę o naszem wydawnictwie, wyraził wat 
pliwość, czy odpowiemy swemu zadaniu, a 
to z tego oryginalnego powodu ponieważ 
mamy być „Garibaldj stami DGamb^tystami'. 
Skąd „Przegląd^wziął takie kformacje o 
naszych przekonaniach — Boh znaj et i 
generał D e ij, w każdym jednak razie 
co może mieć wspólnego nieboszczyk Ga­
ribaldi, lub cieszący się najlepszem zuro 
wiem i tuszą Gambetta z pismem literac- 
kiem, w którego program zupełnie polityka 
nie wchodzi—tego pojąć nie możemy. Wy­
chodzącą znowu w Warszawie .^Gazetę 
Polską'1 ubrał korespondent lwowski w 
wiadomość, że pismo nasze ma być klery- 
kalne. Nie prawdaż, że to wcale zajmujące 
bałamuctwo ?

Jeden z tygodników warszawskich, 
poświęcając obszerną wzmiankę naszemu pis 
mu, tak kończy : -jTamę gdzie nie ma ani 
jednego literackiego pisma, tr/eba aby całe 
uczciwe młodsze pokolenie literatów, jako 
część niespracowana, otoczyło nowy organ 
sympatją i dało mu pomoc wszechstronną, 
gdyż trzeba mianowicie pamiętać, iż dotąU 
podobne projektu pism podnosili we Lwo­
wie sami spekulanci księgarscy — a o tych 
mniejsza, teraz pednoszą je literac ' warto 
ich podeprzeć. Zobaczymy wkrótce co złe­
go będzie.*1

zpst.de
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Pojmą czytelnicy, że jako najbardziej 
interesowani, podzielamy tę ciekawość w 
wysokim stopniu.

* *
Sprawa dyrekcji teatru lwowskiego jest 

od długiego już czasu przedmiotem powsze­
chnego zainteresowania. Nie będziemy po­
wtarzać jej przebiegu, rzecz ta bowiem 
znana powszechnie. Teatr nasz w ostatnich 
czasach postradał kilka najlepszych sił, 
rep.rtoar mocno szwankuje, a z niczego nie 
można wnosić, aby się zanosiło na lepsze. 
Opinja publiczna jest w ogóle źle usposobioną 
przeciw lwowskiej dyrekcji teatru, a prąd 
ten nie powstał, jak zwykle bywa, wskutek 
dziennikarskiej agitacj', pisma bowiem nasię 
zachowały w tej sprawie zupełną neutrahrosć 
i niczem nieutrudndy dyrekcji jej działalno­
ści. Pan Miłaszewski wniósł do fundacji 
prośbę o zwolnienie go z kontraktu od wio­
sny roku 1883., rezygnację swoją jednak 
uczynił warunkową od wypłacenia mu, jak 
nam mówiono, 11.000 złr. tytułem odszko­
dowania za straty, które poniósł wskutek 
tego że fundacja nie odrestaurowała teatru 
na 1. września, z którego to powodu zmu­
szony był dawać przedstawienia w teatrze 
letnim, nieodpowiednim’ już w obecnej po­
rze roku. Sprawa ta jest w zawieszeniu 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
fundacja nie przychyli się do żądań p. Mi- 
łaszewskięgo, prawnicy bowiem twierdzą, 
że nie ma on do żądania od fundacji od- 

i szkodowanla, do.- tat ocznego tytułu prawnego, 
jaki los spotka petycję, która ma być wnie­
sioną do sejmu, przewidzieć trudno, w każ­
dym jednali razie teatrowi naszemu nie 
uśmiecha się różowa przyszłości Jeżeli p. 
Miłaszewski pozostanie, dotychczasowe sto­
sunki będą trwać dalaj.. Jeżeli ustąpi — 
co wtedy ? Jacy są kandydaci na tak ważną 
posadę dyrektora lwowskiego teatru ? Co 
do tego punktu — głucho — zupełnie 
glu-ho. Tymczasem ta niepewność sytuacji 
oddziaływa fatalnie tak na artystów, jak i 
publiczność, uczęszczającą licznie na przed­
stawienia p. Ładnowskiego, i starającą się 
pod wpływem pięknej gry jegs zapomnieć 
o smutnej rzeczywistości.

A p r o p o s występów p. -Ładnowskiego 
musimy wyrazić ubolewanie, że właśnie 
trafił na czas, w którym zmuszony jest grać 
w teatrze letnim, zupełnie niestosownym 
do wystawiania sztuk tego kroju, które sta ­
nowią jego repertoar. Ale cóż robić?. Ha- 
b e n t s u a f a t a... i występy gościnne.

** *
Myśl zjazdu polskich literatów i arty­

stów, którą w krakowskiem Kole liter acko- 
artystyczn-m podniósł p. Kazimierz Barto­

szewicz, zasługuje na szcególniej^zą uwagę. 
Zjazdy podobne zbliżają praco waikó w jedne­
go zawodu ułatwiają wymianę zdań i stać 
się mogą zawiązkiem szerszych planów, 
ogarniających całe społeczeństwo lub obej­
mujących tylko najbliższe sprawy i interesy 
wiecujących. Nie powodując się ani prze­
sadnemu pretensjami, ani zbytnią skromnoś­
cią zaznaczyć możemy, zgodnie z rzeczy­
wistością, że pracownicy pióra i liczna 
dziatwa Apolina nader doniosłe i poważne 
mają do spełnienia zadanie. W zakres ich 
działalności, wchodzą sprawy, dotyczące 
najważniejszych, najdroższych interesów 
społeczeństwa, na polu tern leżą zagadnie­
nia niepośledniej doniosłości, międzv któremi 
wiele jest takich, które tylko zbiorowemi si­
łami dałyby się przeprowadzić.

Samo wreszcie zetknięcie ludzi liczą­
cych już u nas zastęp nie mały, może być 
nie bez znaczenia, jeżeli nie dla tego, żeby 
wytworzyć konwencjonalną i bezbarwną 
jednomylnośt'-.. to dlatego, żeby ściślej połą­
czyć i ugrupować ludzi jednycn przekonań 
i jednego kkrunku.

Literaci przytem i artyści prócz zadań 
ogólnych złączonych z ich d bałahiośfctą. mają 
swoje własne zawodowę^prawy, nagląco do­
magaj agKsię załatwienia. Może przy sposob­
ności zjazdu łatwiej dalby się przeprowadzić 
projekt jakiegoś stowarzyszenia tych pra­
cowników, jakiejś kasy ogólnej lub towa­
rzystwa pomocy wzajemnej. Ze wstydem 
wyznać musimy, że gdy inni pracownicy 
mają już oddawna własne towarzystwa i 
i i ile podobne instytucje, my robotmcy pió­
ra, pędzla, dłuta, którzy dzwonimy na tyle 
spraw innych, żyjemy rozstrzeleni, nie 
umiemy bronić i popierać; Swoich interesów 
najbhższyeh.

Projekt więc powstały w Krakowie wi • 
tamy radośnie jako zapowiedź lepszej przy­
szłości.

ij:

Na wzór- zagranicy powsUje i u nas 
-coraz więcej ; alonów artystycznych. Przed 
laty, jeżeli się nie mylimy dwoma, założył u 
nas ktoś salon taki przy ulicy Łyczakowskiej, 
w ślad za nim poszedł p. Łukaszewicz, an 
tykwarz, a obecnie, jak słyszymy Srają myśl 
podobną pp. Seyfarth i Dydyński. Jak się 
powodzi tym salonom dawniej otworzonym, 
jak się będzie powodzić nowemu, nie wiemy. 
Nie było dotychczas w żadnym arcydzieł, to 
pewna, ale i kieszenie nasze również nie 
dla arcydzieł. D'a nas wystarczą dzieła 
młodszych artystów naszych, które stosun­
kowo n>e są tak drog.e, aby nie były przy­
stępne dla średnio zamożnych nawet, a pa 
miętajmy, że w ten sposób nietylko damy

malarzom naszym, czy rzeźbiarzom pracu­
jącym w kraiu, pole do zbytu swych prac, ale 
co w tym razie dla niejednego ważniejsza, 
będziemy mogli ozdobić niemi nasze mie - 
szkat la. Pisano już tyle dzieł o sztuce w 
saloife i uczono w jaki sposób może sobie 
każdy tanim nawet kosztem ozdobić arty­
stycznie mieszkanie, a przecież co najmniej 
u nas, było to wszystko dotychczas próżną 
pisaniną. A przecież w istocie to rzecz nie­
trudna. Dowiedzie tego najlppiej krótkie c 
bliczenie. Lichy olejodruk, który jest tylko 
meblem do zakrycia pustych miejsc na ścia 
nie, kosztuje wraz z ramami około 50 zlr. 
Dla zapełnienia ściany potrzeba ich 5 daj­
my na to, koszt więc przyozdobienia jednei 
ściany w ten sposób kosztować będzie 250 złr. 
Za tę samą cenę prawie można mieć ory­
ginały. Będzie i h dwa zaledwie, ramy w 
które są oprawione, nie będą bogato złoco­
ne, ale czyz można obliczyć, ile na tern 
zyska wartość tego salonu, ile w końcu zy­
ska właściciel, który kupując oryginały, ku­
puje rzecz rosnącą z czasem w cenie, ku- 
Pując zaś liche druki nabywa rzeczy kom­
pletnie bezcenne dziś, a wprost bezużyteczne 
jutro. Salony artystyczne zatem będą miały 
u nas powodzenie, ale pod tym tylko wa­
runkiem, że ogół publiczności naszej przej­
rzy, zaprzestanie wspierać spekulantów nie­
mieckich, nabywa-5 liche wyroby rzemieślni­
cze, i pozna, że poczucie piękna nie da aię 
oszakadflczzzem mamidtera, ale jest pewną 
potr-.ebą ducha, że niepowiemy organizmu 
ludzkiego, której należy dogodzić w sposób 
rzetel jy i uczciwy.

** *
Ż dwim wprawdzie krokiem, zdążamy 

jednak za ogólnym ruchem cywilizacyjnym. 
Po telegrafach, drogach żelaznych, tramwa­
jach, będziemy mieli podobno kioski dla 
rozprzedaży gazet, antałkiem i całkiem już 
na pewno.... telefony,, Miasto nasze, które 
na złość „panu wpnufremu“ zaopatrzyło się 
niedawno w tramwaje, będzie miało nieba­
wem i telefony. jSo to za sztuka owe telefony 
— wiedzą juz nasi, c ytelnicy Dość powie­
dzieć, że ludzie zamieszkali na dwu prze­
ciwległych końcach miasta, przy uprzejmem 
pośrednictwie biura centralnego, siedząc wy­
godnie we własnych mieszkaniach, rozma­
wiać będą sobie swobodnie, dawać sobie 
rendez-voux, zapytywać o zdrowie, informo­
wać się w sprawach nie cierpiących zwło - 
ki, ba — porozumieć się nawet i wykłócić 
będą mogli. Trudno zresztą przewidzieć 
i wyliczyć, w ilu wypadkach życiowych usłuż­
ny telefon znajdzie swe zastosowanie....
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Literatura.

«s W dzGiejr ,ym numerze uiuieszezarńy inte- 
rosnjacWf MweBflpnłodego pisarza P-

■ Tally-Hfl) kWp-T wstępnym bojem zdobył’ sobie sze­
fowa;, \V pismach codziennych d-hikuje on o-
beeinęgPłuótw0 powieści, z który.h TiAjbardziej znj- 
mąiąeą ląjeniy naszym, -czytelnikom pod tytułem : 
'.Rozczarowany11.

— Staraniem i ljąkibdeni kiwowskięj; Akademji 
umiejętności wyszedł tom I. liistoryWŻncgo dz'eła nie­
pospolitej wartości, p. t. „Wewnętrzne,' dżfeje Polski 
sa Stanisłaśw Augusta (1764—171)4), badania histo­
ryczne, ze sui.imwiska ekonomic-wtego i histbryezfińgó,11 
przei T.hKoTzoiia. W.pe.wyższęj pracy o szerokim 
zakroju, autor postanowił: „wyjitójić tayeinnia^^a- 
-głątFy wńićjnia polskiego wraz z^oTmą polityczną bytu, 
oraśi ^ywotno.stfil wnętrzaJliywotnośirS bwsjżfcittńych, 

-a prjecie wyraźnych cWi jednego z samoistnych 
typów '.ĆYjś9łz»eyjiiych.“ W tym celu p Korzon, 
wykluczywstsyi z góry krytykę wypadków i konjun- 
ktur polityTOf5’ck, pośnsj j<!ił swoją uwag* wyłąUżnio 
interiiśęm miateTjffipypf, idiłmu i przeółii-ażehlom spo- 
łeoznjim pómienionej epoki. LliTlnpwć, rozległość 

• tgi-ytOTjalna., (Stan rolnictwa i położenie hłftft&fflś: 
rolniczej, liaiidelj?"®K;emyś’ł, Śte® miflsl i mieszczan, 
.administracja skailjoAa i siła fińaijgmwa-' skarbów: 
koronnego i iitewskiago^j mak o nie A- wojfkcwość 
i policja, oło główne- wytyCTiu^iSranii^elńbadaii ikry- 

Ayki ściśle iluskoi^łęSniej w ttem ree-uuem dziele, które 
-obcimie 3 spore tomy. Tom lszy, zawierający po 
z w e d mftw ie, ciekawe stmijum porównawcze

5SB Europie i Polsce od połowy lGgo wieku aż- do 
:smi'eK.i Augusta III, jakotóż wy.teerpujiący pogksdj 
lia czas)’ Stanisława -.Augusta, trak-tłijeBuiast^yffie, 
o rozleglośe.irówczesn.ej dolski i ludnostiij fnl.nietwie 
i roluika-h. jS;im tfiSft, że Akadewja umiejętnósal 
podifełbpśię wyminia IpgWitóieJk pod wialnią egidą, 
dowod /kói-goczy wi,-tej jego wttrfośai i Starczy podobno
dla ogniu za wszelkie po< liwały.

* ©'tabory dramatyczne naszych' pisarzy, znaj-
■dują smorAK 1 czjeSiężJ7 wstęp i większe uznanie na 
scenach nł&iifi.óyjjeh- ©t’° dowiadujemy s-ię, że naj­
nowsza komedya M. Bałm kiego, która pono jeszcze do- 
atyMiezas nie opi’śoh'a teki yutpifc,1 p. *5p©ą'si i gąski,11 
.ana^byćłliiebąwein przetłumaczona n» język liieiuie- 
-ćkipppezem przedstawiona będzie w-jedjjiym z teatrów 
bei-Tuiskrch. —Z powifeśJłiffgJSSjfĘjj liftwćbist&w. ■ ppe 
KraśżedyiSjiS p.jipnilaiii/osęi w Niemczech
zażywa genialny Litwos. Jego jjowelki („Jjja ioani§$“ 
.„Śzkice-.kYeglciii,11 „Janko muzykant11 iekiilka inhyftli 
poi?imrĆjsź§73h,, wyszły obemiićęw wcale r .dóbi'y]ń'h'ije-' 

.anre8kim’pr.żel;ładzie w.Reelamaż,,Uniwersalnej Bi- 
łilj^fec-ę.j^jPą-JbrsiJ.iM-fesiń Herold,** iiiiJj,eŚ£iłłtżiiMj-u 
Prusa przęśKc-zną liowellę.jjlh-zyglidy, Stasia.“ Pierw­
szy7 to pft&Mtcnffrystęp utalentowane -o pisarza war- 
sziWrekiijgB przed nie-ifiiSmtim światem.

*■* "W ybo-pra- komodj-i Bałiukiegu .,Gi-ube ryby11 
z,ódtąła przedstawioną w przlBkładZie czeskim w Pra­
dze i j odobała się powszechnie.

** -łZiiany i zasłużony tłumacz arcydzieł literatury 
"Ma-vS,H‘aęjęzyk nieMieckir^fio nr y loj^iit s c li m a n n 

w.Lipsku ^widło-hi’storyę literatury polskiej 
pod tciuieu „G-esePichie der poluischen Literatur1’. 
Jest tó^ffijyeK obszeyfttł, najwdę^zh . zę wsżęfśtlfiiśh 
4otychr? asowyeh dzieł o naszej literatjiirze wydanych 
•w języku nkeftweskini, ilraea jp. Nitselinianna’,, milo­
wi to niĄ Morowej' kolekcji wtydS&yniotwa jjSesehidht-e
.-der Wcltliteratur in Eintelndarstolluogen.11

* <pt4'Ludomił German, profesor szkoJS? real­
nej w Krakowie, pAzeło^Łbyi-języL- niemieejii „Bab 
ladyiią^Słowąckre^S.̂ ® pfżekładzifr tym pomówimy 
w następ uj^ymjnumerz e.

* W czasopiśmie „Le Coiifeinpiuain11 umie- 
s-czm; zestala nowela Lii,wusa „Latarnik11. Przekła­
du 'łłoJtoilaSa p. Mai-jtfiwBOTcka eórlgS Mickiewicza.

Teatr i itmzyi.a.
A.y^iZnaljómity nasz komik Żńłkbwskj, '-który był 
fzłffżoijy tąl^-ćięzj^jiihpyobą,'; że zachodziła obawaę 
;<tzy jeszcze -bęilż-jfe. mógł -kiedykolwiek wystąpić, ma 
się już ziliiióznie' łeprej. Pzisrfy-iki warszawskie dono- 
szą, że rbHUi wałek 8 roją jepjA.irie potrwa długo, 
i łiędzfe mógł już wkrótce oddać się' napowrót pracy 
artyłśtlfrfcąiej.
Sg?Spi^zeswB;-'taa‘trów wai-ś-ż^iw’'»kićh, po zrezy­
gnowaniu z tdpj ważnej posfdy dotychczasowego 
p Wśjćwołożskiego, ma zys'tać nifcbitwćrn senator 
Gudowski. Prasa wKSŻhwslta donosząc oyfein, wyraża 

Harazem n®d®aję, ża.Gi.idow'ski. objąwszy urzafowahie 
pomyśli serjo o zupełnem zreformowaniu oiiecnych 
stomi-hkow semfy stołecznej, ktiłęe dziś lfawet- naj- 
bó^ffl-onniejszemu w . nftfer; sm,utiiyah prżśdsta- 
wialiJ się- barwach. P-ocIobno pią^ołftóy będzie kto 
żydŚt k&tnifef doradczy, złoż^iy7 znl i tepatów i dzicn- 

• nikar^-h^tysty^ny ictyrektor -feftifnjr zostanie usta- 
noWjpiyj.ż-lpozń. grona' talnteffi-iycli artystói^ i t. p.
— słowowi TOkuJp&jrbt^po 'G)ido\yskim wykonania w7ie- 
lu dolną eh proji kiów, celem zrcurgaiiizowania i pod- 

iiiibsŁenEa yeatrów warszawsiiifeli.'
* W wafsza^wm Wifiirzyku Bclle-vu^, pouąQT-‘, 

jBck^>j?«8liiaj^rogo pratyjstowioriiiw tym eiiŁBagli
nowfiiftj płęiciotilśtoeiiy'dramat ludowy p. Oleifliiiowjeza
— SfćękiKo ti; t. „Wijgfefrruiceb z muzyką p Xos- 

sfcySJśfcłó. -p^&iła.sztukiwzićzerpti-iębti z życraSiudu 
wiejśl{.iej.-o, m^bĄl^didsw^lib-lonowęą ; obok in*e'ueln-óhk,

■ iiyeh-jwad', pM względem budowy i przeprowadzenia 
pś^ehiezirege, które ostę.tećżnie wybaez^ź należy 
z uwag§. że jfiw^dei-wsZy7 utwłffj tniodego pftb.ii-za, 

dramat zawiera .kil.iTMtisiiępiókg uteale'•szSSfcśliwi A3jro-;< 
myślanjyeh. Krak^ffifftfci i mazurki p. Noskowskiego 
rnajią być ar^ydKjhłeui,śwoijegpjrodzaju, 'tyle w7 nieh 
oi-yię-inii.lności, żjyiifi i pię.kikK muzykalncgn/ws

l^ąńha Majda Pr'u&żyńśka, znana warszawska 
‘Śpiewaczka "Sj-aiffi.tJttZżnS-ćpu^iTa Ste^z wł(is'kąi';trupą 
operową w podróź-Jijjj &kc to świutW, Ostntniemi 
czaś^^wyśtęjpbjĄdfla z po^oflfeSnipfń-ifA'jwysp'ie ójylbn, 
w Hoiigltong a obegl-ro popłynęła do A«?tralji.

:i: IV MoAftehium przedstawiony,zosteAieiw teatrze 
nadV%jary^ii^Mju'gęA’di:f<jiiM Sliidi®ftbai-a„PeijRl%ji,<: 
w ^ritffowaiiiu seeiiiożnerii dyrólcml-a PdsgaSti*, 
a z nr^ży.Kij barona Perfaila.

n h ł-i*il bbjąwjęzy dyrekcję teatru 
j^tle's Nlittolisb-jw Paryżu, rozuobsyna cykl dramaty- 
ci^iygh gęzedstawiimjjfil di-anfiftunztei-ęaktpweilt' ]iMfąjiy 
S. Armud p. t „.Tune Grav t: Dramat ten zdaniem 

Tn-ytyków i i^iudystów^nająeych  ̂gojcz lAtnuskiyptu 
ma bc'ć ai-L-ydzieiem. Są miejsca, które przypominają 
wąfcHst SliąlrVśpjeaką. Główmą rolij-i-w. sztuce Joanny7 
Gray grać będzie P?Ś(a, do przedstawienia dwóch 
męzkieh ról lófda Guilfprd^ii niejakiego Gire^ti' 
ńiięrna w OToćzemi Sary7 aktorów, szesregóihfejen d’£ 

[gEgm, któlje-goSfedś&riiem krytykcęćf musiałby igrać 
chvl>afyFi'yderyk Lomaikre.

C o cpuelinśjsławny srtjgtajcfcamatyeziiypz The- 
atr^Franijsis zamlef^a pójść wsglady-cSaiy-TBfei-n- 
hąrdt i wy’bjbi'4 si'g w podróż artystyczną po Kuro- 
iue. Pr.mdsiębioi-cy np. DienduiiUc i Scliiiniumn 
dłjh artyście e‘ałp. utrzymaniej[-j>rzez czas dwumie- 
syęifezitej igjlrÓŻy i 15l(^)teg'^ainków gotówką-.' CoąueiS 
lin ro^pmŁffiiSb i^s0 w ■^S;.llcy)
będzie w ISztrasburgu, u ńiogjśtaTne w AViedniu, 
ggzie dói 2Qgl> da 10 prżedśtatęięii. Między nrpemi 
wwsjią,„Łós Itaiitzau". yAutor ten 

GUeciiciał’ początków^ Góąuelinowi dać pozwolenia

na płżedstawienie dramatu -swego w Wiedniu, ale? 
artysta zmusiłjgo do tego, grożąc mu listownie, ż« 
mógłby kiedyś dostać mdłości przed przedstawieniem 
jakiej nowej sztuki auto’-ri4';%£gś Rantzafu.Sj Z Wied­
nia lytąpe się Caąuclin dalej do Odessy, Kijowa, 
Moskwy^ Petersburga, Warszawy i Bukaresztu.. 
W kupie jego znajduje się międzyŚ innemi panna 
Julia Clery z teatru Vaudevilie(, pani Grazot z Gym 
liasó* tudzież p. Mangin z Gyimiase tudzież pp. 
BWz.al i Lamaert z Odeonu.

Sztuki piękne.
¥ Historia Paryża, ilustrowana, a przed­

stawiająca caty kształt rozwoju nadsekwańskiej 
stoli y wyjdzie wkrótce nakładem J. Rotscliilda 
pt: „Histoire de Paris“ Co się tyczy wydania 
podobne będzió tu dziełtfjdo przepysznych dzieł 

- tegoż samego nakładcy o Florencji i Wenecji. 
Autorem Historji Paryża jest Karol Yriaite ; 
książkę zdobi ogromna masa ilustracyj, wyko­
nanych rozmaitym ^Sposobem ; obok dzrzewo 
rytu i foito^pii spotykamy tam radyrunek 
i druk kolorowy7.

W warstacie jąkiy^giś Modnego krłwea 
w łurymie, odkryto ostatniemi czifsy^pł-zypadkiem 
obraz, pyłem i briidśm pokuty, przedstawiający 
„Adorację pasterzy11. Monogram mnieszezony na 
odwrotnej stronie płótna dowodzi yrezprawiznie, że 
twórcą niepokaźnego na pierwsze wejrzenie malo­
widła,"był nie mniej nie więcm, tylko nieśmiertelny 
Leonardo da Vinf-i.

.-' ..Ledwie wiadomość o tern rozeszła siętpfo świeeie, 
w lot znalazł się amatbJsAriglil<* kjoi-y kupił obraz 
niemal na wagę złota.

Sdęiii „Salon“ paryski zwidziło w tym roku 
L64.1S3 osób, między temi zaś opłaciło wstęp 
2ii9.'-33, co dało razem 349.266 fr. dochodu, 
di?-czegm dodawszy zysk ze sprzedaży katalogu 
w kwocie 25.000 franków, tudzież 12.000 
z dzierżawy z restauracji okazuje się suma
986.266 fr. dochodu.

Ponieważ kosztajyyygtawy niewynoszą wię­
cej jak 180.000 franków7 piizóstanie więc
206.266 franków czysre|g doęfiodu dla Stówa 
yzyszenia artystów7 paryskich, którzy, jak wia­
domo dawny salon oficjalny objęli na własne 
ryzyko.

* Ko w;i, panorama przedstawiająca szturm 
na Bastyllę została w tych deiach otwarta 
w Paiyżu. Artyści Poilpot i Jakob wybrali 
chwilę, w której tłum wpadł na podwórze 
a iłaillard wzywa gubernatora Delaunay do 
poddania siks, Widz stoi na tefesiS pośród wzbu- 
r^dne^m;/ ludu. W oknach i na dachach ulic 
sąsiednich pojawiają śfojprzerażeni mieszczanie, 
lub patryoci, którzy z góry strzelają w ulice. 
U dołu nieprzejrzany tłum ludu. Za tło obrazu 
służy Paryż z r. 1789 i okolica jego na Jtilka 
mil widzialna.

* Eugeniusz Guillaumeb. dyrektor„Ecole. 
des beaux arts“ a później dyrektor sztuk pię­
knych w ministerstwie Dufeaur’a został za­
mianowany profesorem estetyki i hisfcorji sztu­
ki w College de France na miejsce zmarłego.
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br. Karola Plan ca. Guillarme, rzeźbiarz z za­
wodu dal się poznać jako uczony znawca sztuki 
rozprawą swoją o Michale Aniele.

* M ięcDz^n a ro do w» w y s t a w a sztuk pię­
knych w Wiedniu nie zostanie zamknięta 3O.wS|eśniił 
lecz dopiero 15. Października.

Aj fheologia
* Na jednem z ostatnich posiedzeń Towa­

rzystwa archeologicznego w Berlinie mówi Ba­
nek z powodu rozprawy Trendelenburga „ O wiel­
kim ołtarzu w Pergamoir1 i rozprawy A. Con- 
zego, „O płaskorzeźbie uGrekew“ o granicach 
malarstwa, i płaskorzeźby, i twierdził, że różni­
ca leży tutaj nie tyle w farbie, która jest tak 
dobrze własnością rzeźby jak malarstwa, ile 
w sposobie wydobywania świateł i cieni, które 
w malarstwie tworzą się za pomocą nakładania 
tonów, w policliromiczuej rzeźbie zaś tworzą 
się przez naturalne oświetlenie.

Kryterjrm to nie jest stanowczem wobec sta­
rożytnej rzeźby, bo w początkach malarstwo 
zadowalalóTsię iednym tonem, a egipskie ko- 
ilanaglify i asyryjskie tudzież atyckie płasko­
rzeźby grobowe należy absolutnie zaliczyć do 
malarstwa. Postęp w modelowaniu płaszczyzny 
spowodował dążenia do zr okrąglenia plaszczyn 
plaskorzeźbowo w ten sposób, aby powstawały 
zgodne z rzeczywistością światła i cienie. 
Ponieważ plastyka zależy od światła natural 
nego, więc rzecz oczywista niedostępne są dla 
niej wszelkie motywa, których wdzięk estety­
czny zależy nakgfekcie światła.

Ogień, powietrze, woda, chmury z tego po­
wodu nie są dla niej dostępne; w grupie Jo­
wiszowej na ołtarzu Pergamońskim nie jest 
przedstawiony objaw’ świetny piorunu, a Skd 
czej jego siła niszcząca. Naśladować blask 
źrenicy nawet" odważyła ę^się dopiero nowsza 
sztuka. Starożytni srf? o to nie kusili.

Nauki przyrodnicze.
* Nowego p ł a n e t ę odkrył 10. bm. ad'unkt 

■obserwatorium astronomicznego w Wiedniu p. 
J. Palitsa. Oddawna szukał on za planetą za­
ginionym -JJrdą, i przy tej sposobności odkrył 
nowego asteroidę 12 łub 13 wielkości.

* W Monachium ntyyar ta została 16 wrze­
śnia wystawa elektryczna. Dotychczas 
nie jest ona jeszcze łehlkowicifeiurządzona, i prze­
gląd jej systematyczny na razie jest niemożebny. 
Zanotować chyba wypada"! że wśród wszystkich 
systemów oświetlenia elektrycznego, odniósł 
zwycięztwo system Schuckerta z lampami Piet- 
te-Knzika. Cd pierwszej chwili po otwarciu 
najwięcej widzów a raczej słuchaczów groma 
dzl oddział telefonów, gdzie w pierwszym dniu 
publicznie przysłuchiwała się dźwiękom „Woj­
ny o pancerkę", sprowadzonym za pomocą dru 
tów z jednego z teatrów przedmiejskich.

— Dwadzieścia cztery lar minęło od śmierci 
wi elkiej ' artystki dramatycznej, którą. przyszedłszy 
na świat w, małej wioseW Szwajcarskiej pod duchem 
ubogiego dofiiokrążey jako EĘliietSpFelijs? później 
jak o. ••Rachel zapełniała całą kule ziemską rozgłosem 
swajg^a^łużenie zdobytej sławy, jako największa arty-,- 
stka tragiczna swojego czasu. Dwadzieścia cztery lat 
upłynęło już — powtarzamy’ — od eliwili, gdy ta 
gwiazda pienyszoffeuna ż&asła w Le Cannet. opła- 
kiwana L prZęii całą FranctejSffiSiłowana prżez inte­
ligencję całego świata.

Ćwierć wiekiii-^to ledwie chwila przelotna ,w dzie­
jach ludzkości — natomiast długi przearaS czasu, 
■gdy idzie o zachowanie żywej pamięci dla a k t o r k i, 
któąej kreacje z jej osoba? zagięły", a która z dzieł 
swoich nic nie pozostawiła współczesnym i p<S®~’ 
innym, jąfcpc-z — wspomnień®. Mimo toiwnięć o niej 
żyje eiągJę,jesz.czSj świeża i niezwiędła, ijijfc.gdyby 
wczoraj dopiero widziano, ją kroczącą w jednej z jej 
ról klasy'3Źnyić}i;» po 'deskąęTr.igC-ryS.kiego tffijtrn «'o- 
me.die Francaise. Wyprzeć Kiwylel z pgimęci Fran­
cuzów, byffiby bezsprzecznie największymi tryumfem 
dla każdej artystki dzisiejszej. Atoli dptyehcżasjpije 
powiodło ;Się to żadnej-. Chwilowo zdawało się, że 
Sara Be.-nhawlt zostanie uznana jej godną następczy­
nią- -— ałej rychło lpą-giąpiło rewzarowahrĘŻ Sara 

ŁokażSiłaisię1 za mało klasyczną.
O małą niilkęyod Cannes w południowej Ęiajfcji, 

leży wioską Le CaniiSS Tani w willi Sardon, będące* 
wówczas własnośeiiSprąffesora Sardou, ojca Emtko- 
liiitegó.TO-amaturgiij Wiktoi-yna^.śkończyła Rachel 3. 
stycznia r. 1858, w pełni wieku bo licząc ledwie 
40 lat, życie uległszy suchotom lóryeh zaród no­
siła w gLeiJiśeli, ztjąje się, od i.< zesnej młodości. 
Clicac -po.wziąć należyte wyobrażenie o olbrzymiej 
czynności i rucliliwem życiu tej kbmyty,-wystarczy 
przeczytać dziełko p. Jerzego d’Cey]li, które się po­
jawiło w Ęąryźh ostatiiiemi i zasy pod tytułem : Rachel 
a’dpres sa carrespondance. Wiole tam ^ajufujących 
szazegsłów o jej, rodzinie — dwie siohtry Racheli 
żyfia jeszcze: obie rówi&Eż artysiki dramatyczne, Lia 
i Dinah Felix -—o pierwszych jej krokach na scenie, 
o silnem i oparciu w poważnym,Journal des Dćhąts, 
które miała -ze strony "tak poiężnogo krmyka, jak 
sławny’ Jules Janin; o jej nauczycielu Samsouie, 
którego rady zasięgała! późnie^będScj® znako- 
mitośdjtóhyópejską, ilekroć zjnssgnała 'ŚfUojować nową 

-rolę — nawęt niemuogj&ficgnoŚeiRaclieli nie przeoczył 
autor wspomnianej!, monografii.

■ NajeliaralijęiwśfTOzniejszyiiFśSz.ęgółeni tej wie Ikiej 
kobiety, jest bez kwejtji szalon^-gonitwa jej za pie­
niądzem. Pod tym względem Sara Beruhardt ją 
doścignęła^ a bodaj nawet ozy nie przeszła swe™ 
wielkiej poprzedr ic-zki. Hasjęm tej. i tamtej ■ Czas 
to pieniądz •— dowodem tego następujący przykład-:.- 
w maju r. l849źKaehol 1'usz-yi'aJha ’ óbjażdźke arty- 

'śhyć.zTją, po Bjaheji, i dojkońfta sierpnia wystąpiły,': 
w- trzydziestu pięciu miastach prowinyijonitl- 
nycli. Zdarzyło się razęfże jednego- dnia grała w dwu 
miejscach. W liście do Ludwika Yemh, pjsaiijm 
w tym eżiŁsj.6—sama uznawała, że zbyt wielkieli,pod­
jęła siÓtiiitlo^jiąjjtyJko co ją. poelgszało, to nadzięfh 
znacznych dochodów — QueTle róute są jej własne 
słowe -— ąifette faiiyue! Mais qutlte ;dot!.

W całem jej życiu — zatem i w listr.c-h — naj­
główniejszą rolę odgrywa pienąąjdż. Być może, że 
ógKomny niedostatek, któregojzazńała w dzieciństwie,

przyczynił się do wyrobienia w niej' gpęąezkowegr 
pragnienia TjotjESECpeiąła mikksbogaefwai nietylko 
dla siebie - ale również dla swoich najbliższych, 
i rzeszy wiście rodzinę pre-edtem bardzo ubogą 
otoczyła wkrótce” dósfSlkami. Faktem'j&tj.żfe ojc.iee 
jej umiefajać, łztostajwił majątek wartości 13fl2l6' 
franków, brat Rafael zostawił 151814 franków, 
a spuścizna Racheli wynosiła 12743-71 franków. 
Połowę tej kwoty’ odwiedziezyły" jej dzieci — 
których ojcem był br. Walewski—-jedna czwartą 
rodtk-e — a jedną czwartż^iostry. Pró^ż tęgó-prze- 
kazada tetamentem cesarzowi NapolenowBnihsf Napo­
leona I wartości 3000 fr., lfs; ŃajJolepfioto, kiwa 
kosz-yii na owoee*Ji biust łącznej WartośĆiSiOO fr., 
ministrowi Achillowi' Fould pieczątE^ wartości 100 
fr., literatowi Wiktorowi Sejour kałamarz i tekę 
(800 fr.), dziennikarzowi Emilowi de Girarilin złote 
pióro (lO&Sfr.), nakouijgasksgęgarzowi M. Levy — 
źęgar peudułowy i dwa półmiski (ięOO fr,)

D^iwnieŁ'toąbtzmi, bilans życia* artystki w’yraża&3 
cyframi. gNie ile zarobiła,ale o ile zbliżyłaŚMisię- 
twórezcłśóią^wóją -Md.fidiiąjłu — prajydy, powinnoby 
być miarą oceny jej wartości. A JednaK1 przeczyta- 
Wjszy listy’ p. Rachelą i w każdymph nichgpowfa- 
rzany i-^fruin — tyle a tym franków miałam do- 
cliodu, '■'■Sjpwątónśei ofiarowano mi klejnoty tyle 
mam nadzieję ‘zarobr&. w nyzyszłości, przychodzi 
sie koniecznie do pi-zekonaiiia.Jie ideałem ząpizn- 
taja-cym przeważnie głowę p. Rachel — byłu złoto. . 
Nawet oklaski frenctyczne i zapał, który budziła 

u wiell^Śieli, o .tyle Olko znala-zły’ w jej .
pób-iążną wzniiaitlćę, o ile bvj dla wy'; mniej Jub 
więcej ftbfitem afpdłenj luiflbrów1

Karjej^izaczęł® w ljąffei', młodym wieku zSażą 
f;8.0Q,.fr. rocznie pi:£y teąt^-par^sk-im 
caise i przeznaczeniem do ról dziK-iiinyeh..’^tamtąd 
wstąpiła do Konserwatd^um, a pg ukończeniu, zwy- 
kłyeh;.gu?sów, w r. ^L33,7 wstąpiła dó-teaku 
gdzie po-biera-ć miała początkowor40,00 potem 0000
franków.-, rocznie. W rok, potenró pf)lenios};vsię do- 

' 'Comćdie francaise, gdzie niemal z każdym miesiącem 
podwajano jej gażę — po kilku’ mieaiąeaoli matka, 
jej, widząc ;Ogójn^rónbi^j?tzutóllji -gienialneiartystki,
iaąądnł&jislalh^gpy rozWJeroCOCÓ A! W dwa. lata 

pó-ź-iJóp-TTocliotfyj. r<$jńe p. Rc.ęhęk,.dosięgały 100000>- 
fr. — co przedstawia ogromną kwotę, ™śli si& 
zważy, że przed 42 laty wartość pieniędzy bez pi^S 
równania większą była odrolzisicjiśżej.

Atoli 'liie^Oplyó, 'jej było laurów i złotą zbierąńogc 
w Pa-ryżu — rok»ńoo™i'e iirałakurlop ,:kilkuniiesię- 
czny, igpuszęzała się w poiłj-pż artystyc-żną.,któ­
ra jej „przynosiła -jeszcze większegiąochodf'-. Na 
jeo.ncm tylko zawiodła się srodze w rachubh- swojej 
— na -.wycieczcie do-Ainei-yki. Spodziewała się .Wy­
wieść zt-amtąd miljonw.—^fakteiirjofet źc Sara Bern- 
hardt osialglięła z wj^ępóW Enśoirinyeh w Airj.e:i;yce- 
miljon frank.^zysf^^ dochaM a zajotoa 
dwie tyle, ż.^stai-e-żyło na^okryejte'wydatków koszto­
wnej wyprawy. Bodaj czy ten zawód i ponńsione 
straty materialne irie plbgorszy.ły jej wątłegtf zdrowia,.- 
i liM przyspieszyły żgoąu! To pewna, że wu-óciła, 
z »ża gceanu złamana, rifte$ryezoiia i zhKchęeona; 
nie wystąpiła jużgwińćej na- ^Kaęh teatralnych,, 
t.af w dwa lata,.potem skończyła^, trapiąc się d.o oąta-- 
tnicj chwili żyćcia tą myślą, że niemoc fiz.yezna po­
zbawia ją możności zbierania bogactiy, których po­
no nigdy nie byłoby jej dosyńj&i;

Wydawca: ^Bolesław Bpausta. Odpowiedzialny redaktor:
Z drukarni „Dziennika Polskiego11, pod ząt-ządem Leona Zubalewicza.
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pismo społeczne, literacko-naukowe i ekono­
miczno-handlowe pod redakcyą

MARCELEGO TURKAW£KI£GQ»
Program obejmuje: Wstępne artykuły i 

rozprawy o żywotnych sprawach kraju, spra­
wozdania z posiedzeń Rady państwa, Sejr 11 
Wydziału krajowego- Sprawy gmin, powiatów 
i obszarów dworskich, kronikę krajowa 1 roz­
maitości. Przegląd naukowo - literacki i artysty­
czny.' Przegląd ekonomiczno-handlowy, dv\ i^tion- 
ny fejleton (powieści humorystyczne, życiorysy, 
wiersze), inseraty.

Każdy numer stanowi dla siebio zaokrągloną całosc !

Prenumerata wynosi:
rocznie z przesyłką 8 zł. — et’. bez przesyłki - 2 zł. 40 ct. 
półrocznie „ 1 zł.-60 „ „ „ 1 „ 20 „
kwartalnie „ — 80 „ „ „ „ 50 %

Inseraty liczą sę najtaniej pr&5 i 4 ct. od 
wiersza petit, dołączenia według ugody po naj­
niższej cenie.

Na żadanie wysyła franko natychmiast nu- 
mera i przyjmuje-przedpłatę:

Administracya p ' we Lwowie

W
fldszczegolnkne piędcma medalami zasługi i listem pochwalnym

misHowicm:

uaw-v6 pSegl ©paŁoasIo ‘Sora^esn ft, *»lnray #ra«ia
‘ białość, ............................................."•wiiic twarzy delikatność i pmjKyatość. — Cena 3 złr.

|WOD A. FgTOŁKOWS
nieporównany środek, n.nwe z twarzy pryriOŁu, liszaje, trądz" i, piorzohińe- 
nie i łuszczenia aŁóry i wygładza "na raczki, pory. Twarz odświeża 

i ncdpje nieporównaną d^likrtnjśó. — Cena 1 rłr.

MAGNOLINA
jedyny środrfe "i^wieSajrzsy płać, skór# rucha, szarotka i zgr sybiała pod 
w/iy-om FSASHfOKJLJA stacje aig -ękkę, przejrzystą i delikatną. 
SFAGHSOinSJSA usuwa sa©*- kei®s% niszczy ’|try t. j.
cza/B" punkciki, które aaja ręoej osiadają w ek >iey nosa. Cena.tego zna­

komitego środka 1 złr. 80 ot.

WOD|| ŁDLIJ0WA
Pla^y ż-ółfr crunatae i csśudr z t’ rsrzy, szyi i rierai pod wpływcs - tej 
ondewnąj wędy po kilkukrotne’..' ożyciu mpiłaia niknę Cena 1 dr. GO ot.

Rvnek 1. 7. _ __  _ _ _

firn F. PIAŁA tfiBl siasw
32 kat Istniejąca

urządz-ła nowsi apreture kapeluszów
według sposolu francużkiega 

r poleca swoją fabrykę I skład kapeluszów filco­
wych w rozmaitych i najelegantszych fasonach 
w najlepszym gatunku, własnego wyrobu w wiel­

kim w”borze i bardzo przystępnych cenach. 
Kapelusze lllcowe męzkie po 1 zł. 90, 2 zł. 50, 3 zł.,

3 zł. 50, 4 zł., 4 zł. pO i 5 zł.
Kapelusze filcowe dziecinne po 1 zł. 20, 1 zł. 50,

1 zł. 80 ct., 2 zł. i 2 zł. 50.
Cylindryw własnego wyrobu lekkie i bardzo trwałe 

w ra.jgu8town>ejszych fas nach od 3 zł. 50 do 5 zł. 
Także cylindry tik zwane Adherend od 5 zł. 
do 8 zł.

Wyrąbiemy także kapelusze flcowe w najlepszym ga­
tunku a la Habig w Wiedniu są one bardzo 
lekkie, ważą tylko 75 gramów 1 sprzedajemy je 
po 3 zł. 50 1 4 ,-ł. 50.

Czapki podróżne i do polowania sukienne, jakot^ź
Kapelusze^strzeleckie w rozmaitych fasonach i róż­

nych kolorach.
Szczególnie zwracamy uwagę szan. publ. na nasze 

obówie filcowe własnego wyrobu w najlepszych 
gatunkach i bardzo trwałe; do pokoju, do wyjścia, 
do podróży i do polowania

)o odnawiznia przyjmujemy stare kapelusze i wyko- 
nuienw jak najprędzęj-

lamówienia wszystkie w naszym zawodzie wykonują 
się jak najrzetelniej i najakuratniej.
Dziękując przytem za zaufanie szanownej publi-

tności przez 32 lat, proszę także i nadal o łaskawe 
zgledy tejże, kreśląc się z Wysokiem upoważaniem

Franciszek jZjiaZa 
zawiadowca handlu.

cs>ii Fids? w pljda

Hffid£j« twar-w prswdsiwie natn-fclną £vsrz piękną i przyjemną białość, 
odświeża i kcnrorwnje. Ce--. ’ złr.

lUIłfi BIAŁY
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swy& • kfootsie -"i bizmutu aoi ołowiu, ani też Srduyćb -aetalicznycb 
uierwuetków zdrowie. a ęewŃno tego przyjemnie prty1 igr
Sc twsray, cistdsji toomi j, aatarainą i l».« »so '.^jeuob W dość i dali* 

kstnofó. — C 8n» p»<o£&gt 1 ss&r.

FCDB FSI^ĘÓf
dla blondynek i oftMtswy dla ■n.tynefe

i brunetek, ”0 «Ł I złr. 00 ct. i 1 ate, 6t ot.
KREM ChJENTAJ/SY BlAnYj

©I®S8i»to«^iOW dk hhmdyuek i ea«Us.4®«^Ot»wy dl# szatynek. 
Formy to czynią zadość wwufidw wymagr -«m, oMąją bowbnr twarzy 
naturalną białość, delikatność przejr-ystość, a tyrare j aartws, oofer -ła 
brozdami, nm^fr^DO-waratka, zostrje o-łkieea odświeżoną i nd»>od«<mą. 

Cena i złr. ST ot.
" 

włosom siwym i -wypłowiałyn po kilk.toctne:n użyciu przywraca piękny 
kolor — PjCj rP*I S6B. nie fsrbajs, tyos tylko odmładir włosy, z.>" 
podwpływsc tego anokomitegc środka odzyskują pierwotn? barwę. 

<T«łf» F® «»t-

■W Ł "E IW T < w
aajSsii wyfjwłssMjie w ^ryisaąpa •'wet tygodni wstrz-maj#
oebssJJcJ włosowe -yacwos m i do wytwarsania : amrmstr w,'asów nnbad-h 
SSejM ryłysiałe aie^sfidawnione ^ed dsaafariem tego środka nokrr- 
wi*i? etę ^ięimys włoaaiw.

,S rsto. I“<O J «łr. tt® et.
—-

Po długiem doświadsaoiu udało mi wą wynaleźć • ^boray środek do 
setyahmiw t».««o śarhft-jrraia wlaeów na trwsly i nięŁny kolor «ea >im 

: lub ciemny; i«* 0,1 "B-wnusie ni«KkotUiwy 1 w zartysowsun h«rd o <»«»- 
i nlr«

Jan Ihnatowioss,
•nagMtw < •Aaaełik .

:SCKU U UŁUliw ------V, U tf»mr<Jgl0WJVZ8,
Stanisławowie u tfacury, '• F-einys.u u ..saMikr w UroBławin u Wi­

słockiego, w Samborze u Maresoha, w ^odhajoach u Earzykiewioza. — 
Struju u Wyfiooiańskiego, w Kołomyi u Stenzla.

ko wie wa A’**4*---- W 2>ll-
czaoKU n Mulie’®} w Braezftnach u Miller*}, w Tarnopolu u Jararoffiewiczs,

1



Warszawskie flaczki garnuszkowe!
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Już nadeszły:

Kozina i Churut ormiański
Świeże i wędzone Pstrągi z Czeremoszu.

17 1 A 5F If ® warszawskie garnuszkoweI U tli W/ KA UL 1h gotowane na bulionie, a la Stępkowski, i

GAMIŻABIR ormiański

podaje co Niedziele i Czwartki Restauracja

a janowicza
ulica Jagiellońska l. 4.

Świeże i wędzone Pstrągi z Czercinosza!

j K. KAKOWIEdKI j
planista

j uflzieia leje w foneBianowel j
podług najlepszej metody. £ 

.' Mieszka, ul. Kotlarska I. 2.II.piętr. |

Zaświadczenie.

„CONCORDIA11
pierwszy lwowski zakład pogrzebowy

F. OPUCHLAK
plac Kapitulny liczba 3.

Urządza pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanial­
szych dla wszystkich stanów a wykonując ze znaną sumiennością jak naj­

obszerniejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie.
Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na 

składzie.

Główny skład I rnnw n krusz rowy cli hermetycznych
(co do jakości i trwałości niezrównane)

Trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, obite aksamitem 
i atłasem. Materace do trumien, poduszki kapy atlasowe i adamaszkowe, satynowe?

mułowe i t. p.
Skład komisowy wieńców grobowych

metalowe, paciorkowe, z suchych i sztucznych kwiatów w bogatym wyborze, również 
szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisami i bez tychże. 

Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej. 
Zakład pogrzebowy „CONCORDIA11 urządza także kompletne pogrzeby na pro­
wincji. Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (w dzień czy w nocy) 

wykonuje bezwłocznie.

t CONCORDIA
I ‘Cpuchlak.

iniejszem poświadczam, że Jan W00&, 
fortejSwnlsta i stroiciel fortepia­
nów, mieszkający we Lwowie przy ulicy 
Halickiej 1. 40, pracował w moim składzie 
przez lat 30 bardzo dobrze . starannie, że 
wszelkie roboty, co się tyczy reperacyj i stro­
jenia fortepianów doskonale rozumie, i ta­
kową zawsze i bez najmniejszej obawy po­
wierzyć mu można. Posil dając 30-ietnią 
praktykę, uskutecznia roboty jak najczyściej 
i jak najlepiej, jakoteż i w najkrótszym 
czasie.

Zatem polecam Szanownej Publiczności 
owego wzorowego fortepianistę i stroiciela 
fortepianów

We Lwowie 23. marca 1882.
.Inn liiiliło

MUSUJĄCY ANGIELSKI
PORTKB,

STARY FRANCUSKI

KONIAK,
AUSTRYJACKIE I WĘGIERSKIE

LITKWSKĄ

STARKĘ,
GDAŃSKIE

WÓDKI,

OSOBNY FOKO.T
, D0 r
BliADAl.

POLECA
HANDEL KORZENNY

F. D. NOWICKIEGO
ul. Halicka 1. 52.


